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Nic innego, jak chyba tylko lęk 
przed skutkami swojej własnej pię­
cioletniej „radosnej twórczości", któ­
ra  doprowadziła kraj do stamm, w ja­
kim się obecnie znajduje, mógł zmu­
sić sanację" do zgody na te niesły­
chane warunki, jakie jej w umowie 
koncesyjnej podyktował podejrzliwy, 
a zarazem butny wobec sanacyjnych 
rządów — kapitał zagraniczny.

Przytoczymy i omówimy jeszcze 
szczegółowo wyjątki „umowy kon­
cesyjnej", oświetlające zuchwałe 
moszczenia, na jakie w stosunku 
do Polski pozwolił sobie , .zaprzyja­
źniony" kapitał francuski.

Tutaj tylko garść uwag ogólnych.
Niedawno jeszcze tem u „sanacja" 

dużo szermowała hasłem „samowy­
starczalności",.. Na pewnym bankie­
cie p. M inister Matuszewski twierdził 
nawet, że rząd polski „mógłby" (!) 
pozaciągać liczne pożyczki zagrani­
cą, bo mu wszędzie „ufają", tylko 
sam  rząd .,nie chce" tego robić, by 
kraju na dziś i na przyszłość nie ob­
ciążać zbytnimi długami.

■P. Matuszewski tak pięknie p ra­
wił po wszystkich właśnie nieuda- 
,łych podróżach po święcie prezesa 
B. G. K., p. Góreckiego, za pieniędz­
mi i po innych chybionych wypra­
wach rządowych Argonautów po zło- 

I te  runo.,. Był to  okres, gdy i kon­
cern  Kreugera nie chciał dać samemu 
rządowi pieniędzy, oczekując wprzód 
na wynik wyborów do nowego Sejmu.

I już cała tranzakcja zapałczana 
wraz ze swymi lichwiarskimi w arun­
kami zdradzała nerwowe, wręcz pa­
niczne zabiegi „sanacji" o zdobycie 
pieniędzy, bez względu na ciężary, 
jakie spadają na kraj.

Ale to, co dzieje się obecnie, jest 
znacznie gorsze. Nietylko z uwagi 
na sam objekt umowy — najgłówniej­
sza lin ja Polski pod względem gospo­
darczym i... strategicznym — nietyl­
ko na warunki finansowe, ale na 
gwarancje, jakich kapitał zagraniczny 
żąda od Państw a Polskiego...

W arunki są dla Polski finansowo 
wręcz fatalne. Ale naw et i to moż- 
naby prędzej strawić...

Trudno jednak pogodzić się z róż- 
nemi „gwarancjami", które wręcz 
ubliżają powadze Polski...

Bo mają spekulanci zagraniczni 
wszystkie korzyści i wszystkie z te­
go interesu zyski, jakie tylko sobie 
podyktowali: oprocentowanie, zna­
komite warunki budowy, gwarancje 
Państw a za dochody, swobodę ruchów 
w dziedzinie taryf, swobodę w sto­
sunku do pracowników i t. d. i t. d.

Tego im mało! Zastrzegają sobie 
prawo zastawu na nieruchomościach 
państwowych!...

Ale i tego im mało! W ięc wsadza­
ją Państwu Polskiemu na kark kon­
trolera, który ma deptać po piętach 
rządu i trzymać go za ręce.

Na co?! W  jakim celu?! Z obawy, 
by rząd  polski zagranicznych speku­
lantów czernś -— wbrew umowie — 
nie skrzywdził?!

Czy tak się robi ze stroną, której 
zobowiązania i słowo się respektuje?!

Przecież to „ostrożność" wobec 
kogoś chyba tylko takiego, kogo się 
posądza, że zdolny jest do „nabicia 
w butelkę" swego kontrahenta?!

Więc nie wystarcza spekulantom 
obcym zobowiązanie rządu, nie wy­
starczają ustalone umownie gwaran­
cje, nie wystarczy zastaw  na nieru­
chomościach z prawem  pierwszeń­
stwa, nie wystarczy naw et uchwała 
Sejmu?!

Jeszcze pakują Polsce jakiegoś 
swojego jegomościa, k tóry rządowi 
polskiemu ma na palce patrzeć?!

I co ten pan będzie robił?! Będzie 
Pchał nos w każdy akt, w każde po­
sunięcie Ministra Komunikacji, bę­
dzie — (W obronie interesów" swoich 
mocodawców! — arogował sobie p ra­
wo w trącania się do każdego kroku 
Ministra i krępowania swobody jego 
decyzji, zależnie od swego kaprysu?!

Do czecjo to doprowadzi?! I cieką-

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA
TEKST UCHWAŁY DLA Z6R0HADZEH 1-MAJOWYCH

Zgromadzeni w dn, 1 maja pod 
czerwonemi sztandarami Socjalizmu
w ..................... stwierdzają uroczyście
swą gotowość do dalszej walki o pra­
wa ludowe, o pokój między narodami, 
o wolność w Polsce Niepodległej.

Zgromadzeni żądają: 
przywrócenia demokracji i prawa; 
kontroli nad produkcją;

sprawiedliwej reformy rolnej; na­
dzielenia ziemią robotników rolnych, 
bezrolnych i małorolnych;

rzeczywistej walki z bezrobociem 
i rzeczywistej pomocy dla bezrobot­
nych;

pomocy dla drobnego rolnictwa;
sprawiedliwej płacy za pracę ludz­

ką;

demokratycznej polityki narodowo­
ściowej.

Zgromadzeni łączą się z międzyna­
rodowym ruchem socjalistycznym we 
wspólnym wysiłku, skierowanym 
przeciw kapitalizmowi i militaryzmo- 
wi, przeciw dyktaturze faszystow­
skiej i komunistycznej, — we wspól­
nej walce o nowy ład społeczny, o So. 
cjalizm.

RZĄD KRÓLA KAROLA RUMUŃSKIEGO
OPERETKOWE „PRZESILENIE,’ GABINETOWE

Mianowanie prof. Jorgi premjerem 
było największą niespodzianką w po­
lityce rumuńskiej od czasu powrotu 
króla Karola. Po upaidku Rządu Mi- 
ronescu, ktzry odszedł, aby „utoro­
wać drogę porozumieniu wszystkich 
czynników politycznych" — wezwa­
no do Bukaresztu najzdolniejszego 
dyplomatę Rumunji, posła w Londy­
nie, Titulescu, który m iał tworzyć 
rząd koalicji narodowej. Król Karol 
wystosował apel do polityków i do 
partji, aby ułatwili zadanie.

P. Titulescu, który podjął się trud­
nego zadania, po dłuższych rokow a­
niach, utworzył rząd koalicyjny i 
mógł liczyć na poparcie parlamentu. 
Ale królowi nie podobał się Rząd Ti­
tulescu, bo nie było w nim p. Argi- 
toianu, osobistego przyjaciela króla, 
ale .wroga parlamentu.

Rząd p. Titulescu już miał być o- 
głoszony, kiedy król wezwał do siebie

prof. Jorgę i polecił mu utworzenie 
Rządu. P. Jorga miał zadanie u ła t­
wione. W łączył królewskiego przy­
jaciela, Argitoianu, do gabinetu, a in­
nym niedoszłym ministrom p. T itu­
lescu porozsyłał.... bilety wizytowe, 
zawiadamiając ich o nominacji.

Jeden z ministrów, w tak oryginal­
ny mianowany sposób, uznał to 
wszystko za dobry żart i nie stawił 
się naw et na ślubowanie.

P. Titulescu wrócił do Londynu. 
Król ma „swój" Rząd, ale prof. Jo r­
ga nie ma większości parlamentarnej 
za sobą. Jego własna ,,partja" skła­
da się z kilku zaledwie członków. 
Poprą go liberałowie i inne grupki, 
ale wątpliwe jest poparcie wielkiego 
stronnictwa ludowego. Gabinet prof. 
Jorgi łatwo może być obalony w p ar­
lamencie, to też już mówi się o roz­
wiązaniu Izby. Nowe wybory mają 
już dać większość „partji" p. Jorgi.

Rumunja wchodzi w okres samo- 
władztwa królewskiego. Liberałowie, 
— którzy nfo. z liberalizmem nic 
wspólnego nie mają, — ci najwięksi 
wrogowie Karola i Jorgi, dziś ich po­
pierają, bo król idzie po linji polity­
ki wielkiego kapitału i obszarników, 
których odpowiednikiem politycznym 
jest partja  liberalna. Król chce przy 
pomocy prof. Jorgi stworzyć sobie 
własną partję, do której przyłączą się 
może i liberałowie. Ma i w Rumunji 
powstać „sanacja".

Rumunja zaczyna przypominać 
Hiszpanję. Król Karol wchodzi w 
ślady ex-króla Alfonsa. Rumuni, któ­
rzy serdecznie witali marnotrawnego 
birbanta Karola po jego powrocie z 
wygnania, już się do swego króla roz­
czarowali. I kto wie, czy w niedłu­
gim czasie równie serdecznie nie 
będą go żegnali, gdy będzie uciekał 
z kraju. js.

W Republice Hiszpańskiej
HISZPANJA W  PRZEDEDNIU UZNANIA SOWIETÓW

Paryż, 22 kwietnia. (ATE.). Hisz­
pański minister spraw zagranicznych, 
Lerroux, oświadczył, iż poruszy na 
radzie ministrów sprawę uznania 
Związku sowieckiego przez rząd re ­
publikański, Minister stwierdza, iż 
nie wie, czy istnieją argumenty na-

Londyn, 22 kwietnia. (PAT.). Mini- 
sterjum Spraw Zagranicznych podaje

(PAT.). Biuro Conti donosi z kół 
miarodajnych, że uznanie republiki hi­
szpańskiej przez rząd Rzeszy nie nastą­
piło dotychczas przedewszystkiem  ze 
względów czysto technicznych, m. in. z

tury międzynarodowej przeciwko u- 
znaniu Związku sowieckiego. Jeżeli 
jednak niema żadnych powodów do 
nieuznawania Sowietów, to zwleka­
nie z tą  'sprawą nie oznacza bynaj­
mniej, iż rząd hiszpański obojętnie 
zachowuje się wobec wiadomości,

ANGLJA UZNAJE REPUBLIKĘ
do wiadomości, iż W ielka Brytanja 
wraz z dominjami uznaje tymczaso-

NIEMCY A REPUBLIKA
powodu nieobecności m inistra Spraw 
Zagranicznych Curtkisa w Berlinie. Po- 
zatem trudność stanowiło to, iż rząd 
hiszpański jest1 tylko tymczasowym, któ 
ry przejął władzę od poprzedniego.

nadchodzących z Sowietów. Rząd 
roztoczył nadzór nad granicą hiszpań­
ską, aby bronić republiki. Oświad­
czenie ministra Lerroux stoi w związ­
ku z wyjazdem licznych przedstaw i­
cieli hiszpańskiej sekcji Kominternu 

z Moskwy do Hiszpanji.

wy rząd republiki hiszpańskiej.

Zachodzi zatem pytanie, czy wogóle 
potrzebne jest uznanie nowego rządu i 
ponowne składanie listów uw ierzytel­
niających przez przedstawicieli dyplo­
matycznych w Madrycie.

ARESZTOWANIE B. SZEFA DEFENZYWY HISZPAŃSKIEJ
Paryż, 22 kw ietnia. (ATE.). Z rozpo- ] aresztow any został w M adrycie b. szef | Moal. 

rządzenia m inistra spraw wojskowych hiszpańskiej policji politycznej gen.

Paryż, 22 kwietnia. (ATE.). Minister 
finansów, socjalista tow. Prieto, oświad­
czył, iż socjaliści hiszpańscy pozostaną 
w rządzie tylko do czasiu zwołania zgro-

SOCJALIŚCI A RZĄD REPUBLIKI
madzenia narodowego.

Z zasadniczych względów socjaliści 
nie mogą na stale współpracować ze 
stronnictwami burżuazyjnemi. Zgroma­

dzenie narodowe ma być zwołane w d ą  
gu trzech miesięcy, nie zaś w ciągu pół 
roku, jak pierwotnie przewidywano.

KONFISKATA DÓBR KRÓLEWSKICH
Paryż, 22 kw ietnia. (ATE.). W okrę­

gach Madryt, Barcelona, Sewilla oraz na

Londyn, 22 kw ietnia. (ATE.)i Król 
Alfons przybył dziś wieczorem do Lon 
dynu w towarzystwie księcia M iranda 
i b. am basadora hiszpańskiego M erry 
del Vail. Policja zarządziła nadzwy-

wyspach Balearskich utworzono specjal­
ne komisje, których zadaniem będzie 
konfiskata dóbr ziemskich, znajdujących

B. KRÓL ALFONS W  LONDYNIE
czajne środki ostrożności. Na dworzec 
wpuszczono tylko nielicznych przedsta­
wicieli hiszpańskiej kolonji w  Londy­
nie i przyjaciół króla. Poza kordonem 
policji zgromadziło się kilka tysięcy

się dotychczas pod zarządem rodziny 
królewskiej.

ciekawych, wśród których znajdowało 
się wielu Hiszpanów. Podczas pobytu 
w Anglji królowi towarzyszy dwóch de­
tektywów.

Z. P. P. S.

wiśmy, jak rząd ten  specjalnie „wa­
runek" przed Sejmem uzasadni?!

Prasa sanacyjna — naturalnie na 
rozkaz — zachwala pożyczkę i mówi 
o jej „politycznych (!!) korzyściach". 
Można rozumieć „dobrą minę do kiep­
skiej gry” , ale pod warunkiem, by ta  

j mina nie była... zbyt głupia...
i Bo argument, że w całej tej tran- 

za-kcji leży „gwarancja" całości na- 
. szych granic zachodnich, zbyt jest

absurdalny, by z nim rozprawiać się 
na serjo.

Sprawa cała — poza względami 
finansowo - gospodarczymi — ma 
swoją stokroć ważniejszą stronę po­
lityczno - moralną.

Idzie tu  o powagę Państw a Pol­
skiego.

Polska potrzebuje gotówki, ale nie 
za cenę upokarzania się!,..

Szanujący się kraj nigdy nie zgodzi

się na warunki, które mu ubliżają. 
I nie zgodzi się na nie żaden szanu­
jący się parlament!

Nie łudzimy się co do obecnej 
większości sejmowej. I dlatego o- 
świadczamy z góry

na warunki pożyczki nie zgodzi się 
opozycja i stojąca za nią ogromna 
większość społeczeństwa.

Kcz.

Posiedzenie Z. P. P. S. odbędzie się 
dziś, w czwartek, o godz. 9.30 rano, w 
lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

POSIEDZENIE SENATU
Posiedzenie Senatu, k tóre miało się 

odbyć w sobotę, dnia 25 b. m,, zostało 
odwołane i wyznaczone na poniedziałek 
dnia 27 b. m. o  godz. 10 rano.

PROCESY BYŁYCH POSłÓW
SPRAW A B. POSŁA NOWAKA

W dniu 13 kw ietnia b. r. rozpatryw ał 
Sąd Okręgowy w Siedlcach na sesji wy­
jazdowej w Garwolinie sprawę byłego 
posła P. S. L. „W yzwolenia" Stanisława 
Nowaka, oskarżonego z art. 100, 129 i 
154 K. K. Sąd, uwzględniając wnioski 
obrony w osobach adw okatów  Leona 
Berensona i dr. Zygmunta Gralińskiego, 
dotyczące pow ołania nowych św iad­
ków, rozprawę odroczył.

SPRAW A B. POS. DUBROWNIKA
W dniu 20 kw ietnia b. r. Sąd Naj­

wyższy rozpatryw ał sprawę byłego po­
sła Stronnictwa Chłopskiego A. Dubro­
wnika, zasądzonego przez Sąd A pela­
cyjny w Wilnie z art. 122 cz. II na 6 
miesięcy więzienia. Skarga kasacyjna, 
wniesiona przez oskarżonego, została 
przez Sąd Najwyższy oddalona. Obro­
nę wnosili: dziekan Rady Adwokackiej 
poseł Jan  Nowodworski i adw okat S te­
fan Korboński.

METODY „SANACYJNE11
FAŁSZOWANIE SPISÓW  

WYBORCÓW W  MIECHOWIE
„Polonia" podaje szczegóły skanda­

lu wyborczego w Miechowie,
Dn. 29 m arca b. r. m iały się tam 

odbyć wybory do Rady Miejskiej.
Otóż na parę dni przed wyborami 

sprawdzono, iż szereg nazwisk zosta­
ło wykreślonych ze spisób wybor­
ców I obwodu. W związku z tern 
poseł Lech (Str. Narodowe), którego 
nazwisko, jak również nazwiska żony 
jego, syna i córki, zostały skreślone—• 
wniósł w dn. 24 m arca skargę do pro­
kuratora w Kielcach. Również złożo­
no protest przeciw dopuszczeniu 
przez Główną Komisję Wyborczą 
możliwości sfałszowania spisów wy­
borców.

W ładze wojewódzkie wysłały do 
Miechowa specjalnego urzędnika i— 
na podstawie jego relacji — wstrzy­
mały wybory, przenosząc termin ich 
na dzień 10 maja — i zarządzając u- 
sunięcie ,,formaJnych uchybień" (tak 
się to nazywa!) przy sporządzaniu list 
wyborczych, które to uchybienia 
stwierdził przedstawiciel wojewódz. 
twa.

BRIAND KANDYDATEM
NA PREZYDENTA FRANCJI
Paryż, 22 kwietnia. (PAT.). Ustawa 

konstytucyjna francuska wymaga aby 
wybory nowego prezydenta republiki 
odbyły się przynajmniej na miesiąc 
przed wygaśnięciem pełnom ocnictw je­
go poprzednika. W obec tego, że ostat­
ni dzień urzędow ania prezydenta Dou. 
m ergue’a upływa w dniu 30 czerwca, 
zgromadzenie połączonej Izby i Sena­
tu powinno być zwołane najpóźniej na 
30 maja.

W brew  obiegającym od pewnego cza 
su wiadomościom o tem, że Briand od­
mówił jakoby postaw ienia swej kandy­
datury przy wyborach na prezydenta, 
obecnie jest rzeczą praw ie zupełnie pe­
wną, że dzisiejszy m inister Spraw Za­
granicznych wystąpi jako kandydat na 
prezydenta. W edług obliczenia jego 
stronników  Briand może liczyć na 79 
głosów większości. Liczba ta może je­
szcze być znacznie większą, jeżeli usu­
nąć jego ewentualnych konkurentów, jak 
senatorów  Doumergue'a i Lebruna o- 
raz obecnego min. sprawiedliwości Leo­
na Berarda-



SPRAWA B. POSŁA 
KWIATKOWSKIEGO
Oskarżony o popełnienie szeregu, n ie­

dokładności w księgach handlowych 
Spółdzielni pod nazwą C entrala Rolni­
cza b. pos. Kwiatkowski fN. D.) złożył 
na  rozpraw ie wyjaśnienie. W edług „Ga­
zety Warszawskiej" oskarżony wyjaśnił, 
że kierow ana przez niego spółdzielnia 
prow adziła w ielki handel eksportowy, 
wywożąc do Londynu i Paryża bite gę- 
si< węgiel i wapno. Zaw arła też umo­
wę na dostarczenie jagód z puszczy b ia­
łowieskiej. Dostawcom wręczono w e­
ksle grzecznościowe. Tymczasem opó­
źnienie się wiosny spowodowało tru ­
dności z wekslami grzecznościowemi, 
ale później te  weksle wykupiono.

Przewodniczący zapytuje, dlaczego 
oskarżony, zdając sobie spraw ę z tru ­
dności, w  jakich znalazła się firma, nie 
ogłosił upadłości.

Oskarżony wyjaśnia, te  interesa fir­
my były w tym stanie, iż ogłoszenie u- 
padłości nie było w cale potrzebne. N a­
leżało ty lko przeprow adzić energiczną 
akcję, a widoki na powodzenie były po­
ważne. Akcję tę uniemożliwiło uwięzie­
nie p. Kwiatkowskiego w Brześciu- A k­
cja, k tó ra  mogła uratow ać interesa fir­
my, rozpoczęła się od bardzo korzyst­
nych operacyj parcelacyjmych, k tóre w 
ciągu kilku miesięcy dały 180 tys. zł. 
dochodu. Po uwięzieniu p. Kwiatkow­
skiego wystarczało, ażeby mu pozwolo­
no udzielić odpowiednich pełnomo­
cnictw synowi, umożliwiłoby to dokoń­
czenie szeregu korzystnych operacyj fi­
nansowych. Wystawieniu takiego peł­
nomocnictwa sprzeciwił się jednak płk. 
Kostek-Biemacki.

Przewodniczący przeryw a, oświadcza, 
jąc, te  to  nie należy do sprawy.

Prokurator: Przecież oskarżony sam
jest winien, że go uwięziono.

Oskarżony: Nie wiem o  tern, panie 
prokuratorze!

Gordowski — Paschalski
Na skutek  zabiegów adw okata i po ­

sła  B. B. p. Franciszka Paschalskiego, • 
został, jak wiadomo zwolniony z aresz­
tu za kaucją 50.000 zł. dyrektor naczel­
ny Banku Handlowego w Łodzi p. Wł, 
Gordowski.

W obec głosów prasy sanacyjnej Skarb 
Państw a poniósł 5 miljonów zł. s tra ty  w 
zw iązku z nadużyciam i podatkowem i 
Banku. Za nadużycia te  jest oczywi­
ście odpowiedzialny przedewszystkiem  
naczelny dyrek tor Banku.

I oto p. Gordowskiego zwolniono. Nie 
zwolniono ani w ice-dyrektora, ani p ro ­
kurenta, tylko dyrek tora naczelnego! 
Bodaj to  m ieć za adw okata p. Paschal­
skiego.

„Gaz. W arszaw ska" przypom ina przy 
lej okazji, jak' to  p. Paschalski, jako 
spraw ozdaw ca spraw y Brześcia w Sej­
mie, „uzasadniał" przetrzym yw anie b. 
posłów w w ięzieniu śledczem przez ca­
łe  miesiące. „Uzasadniał", nie wiedząc 
wogóle o co się oskarża tych więźniów.

P. Paschalski jest adwokatem... 
wszechstronnym. To mu trzeba przy­
znać.

ZIELONO W GŁOWIE
„Gazeta Polska" twierdzi, ie  między 

P. P. S. a włościaóstwem, zjednoczonem w 
Stronnictwie Ludowem, nastąpił rozbrat, co 
uwidoczniło się nazewnątrz przez to, ic 
Stronnictwo Ludowe dla odróżnienia od 
czerwonego sztandaru socjalizmu wprowa­
dza u siebie sztandar zielony. Ten zielony 
sztandar ma być... potępieniem Centrolewu.

O ile nam wiadomo, stronnictwa chłopskie 
i przed zjednoczeniem miały zielone sztan­
dary, co nie przeszkadzało im iść razem z 
P. P. S. przeciw sanacji. Wiemy ńapewno, 
ie  stronnictwa chłopskie przed zjednocze­
niem nie miały czerwonych sztandarów, a 
przecież szły razem z P. P. S. przeciw sa­
nacji Wiemy też, że B. B. nie ma żadnego 
sztandaru, a skoro organ B. B. kierunek po­
lityki uzależnia od koloru sztandaru, to ja­
każ jest polityka B. B.?

Jest tęczowo - bezbarwna .czyli „sana-

K O M U N I K A T
Zarządu Głównego i Oddziału W arszawa II (Miejscy) Zw. Pracowników 

Komunalnych i Instytucji Użyteczności Publicznej w Polsce
Zarząd Główny Związku w osobach 

Prezydjum, składającego się z tow. tow. 
St. Kowalskiego. St. W ojdana, St. Hau- 
py, oraz Zarząd Oddziału II w W arsza­
wie w osobach tow. tow.: W. W ysockie 
go, W. Kurowskiego, M. Szadkow skie­
go, P. Paradowskiego, I. Świercza, J. 
T renklera, M. Tępińskiego, J . Szarugi, 
A. Soćki, J . Łuczaka, W. Sulejewskie- 
go, F. Korczaka, M. Silbersteina, na 
wspólnem posiedzeniu w dniu 21 b. m. 
uchwalił podać następujący wspólny ko 
m unikat do wiadomości publicznej:

1, Zarząd Oddziału W arszaw a II oś­
wiadcza, że stoi bez zastrzeżeń na sta­
nowisku centralizacji Klasowych Związ­
ków Zawodowych, będących pod wpły­
wami Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych w Polsce, wobec czego 
wszelkie dotychczasowe swoje uchw a­
ły i zarządzenia, pow zięte niezgodnie 
ze statutem  Związku Pracow ników  Ko­
munalnych i Instytucyj Użyteczności 
Publicznej w Polsce, odwołuje i statu t 
lokalnej Organizacji, jako nieaktualny, 
składa do ak t Zarządu Głównego-

2. Zarząd Główny Związku Pracow ni­
ków Komunalnych i Instytucji Użytecz­
ności Publicznej w Polsce oświadcza, że 
wszelkie swoje zarządzenia statutow e 
w stosunku do Oddziału W arszaw a II 
również odwołuje jednocześnie wraz z 
Zarządem Oddziału wzywa ogół człon­
ków tegoż Oddziału do całkowitego za­
przestania wspólnej walki, szkodliwej 
dla całości naszej organizacji zawodo­
wej. W obec tego Zarząd Oddziału II, 
wybrany na W alnem Zebraniu w dniach 
19 i 20 b. m. przestaje istnieć i działać.

3. Przywrócony w praw ach Zarząd 
Oddziału W arszaw a II zwołuje na dzień 
23 kw ietnia 1931 r„ o godz- 7 wieczo­
rem Ogólne Zebranie Delegatów Oddzia 
łu, na którem  pomieniony Zarząd Od­
działu w obecności przewodniczącego 
Zarządu Głównego Związku zakomuni­
kuje oficjalnie o załatw ieniu wynikłego 
nieporozumienia, przyczem sprostuje 
wszelkie nieprawdziwe wersje, krążące 
wśród ogółu członków Związku pod a- 
dresem Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych. Zarządu Głównego Zwią­
zku Prac. Kom. i Instyt. Użytecz. Publ. 
w Polsce, Rady Zawodowej W arszawy, 
oraz Oddziału W arszaw a II.

4. Zarząd Oddziału W arszaw a II dla 
położenia kresu wszelkim plotkom i 
oszczerstwom, dotyczącym stanu finan­
sowego Oddziału, przedłoży najdalej w 
przeciągu dwóch tygodni wszelkie do­
wody i księgi kasow e Komisji Rewizyj­
nej Zarządu Głównego wspólnie z Ko­
misją Rewizyjną Oddziału. W yniki tych 
badań połączonych Komisji Rewizyj­
nych podane będą członkom Oddziału 
do wiadomości drogą organizacyjną.

5. Zarząd Oddziału W arszaw a II zwo­
ła przy bezpośrednim udziale Zarządu 
Głównego najpóźniej w pierwszej po­
łowie czerw ca b. r. doroczne W alne Ze- 
b ranie C zW k ó w  Oddziału, w celu 
przedłożenia spraw ozdania z działalno­
ści Zarządu Oddziału i wyboru nowych 
W ładz Oddziału W arszaw a II.

6. Zarząd Oddziału W arszaw a II oś­
wiadcza, że w stąpi do Rady Zawodo­
wej W arszawy.

Towarzyszki i Towarzysze!
Robotnicy Miejscy!

Z wyżej sformułowanych 6 punktów 
wynika, że nieporozumienie organizacyj 
ne zostało całkowicie zlikwidowane. 
W obec tego Zarząd Główny Związku 
i Zarząd Oddziału W arszaw a II wzywa­
ją wszystkich członków Związku do 
ścisłego wykonywania i przestrzegania 
obowiązków organizacyjnych, w szcze­
gólności teraz w czasie silnych ataków  
na by t i praw a robotnicze. Przedw cze­
sna radość naszych wrogów i przeciw ­
ników została w ten  sposób zaw iedzio­
na. Nic nie może osłabić jedności i so­
lidarności tak  starej i zasłużonej orga­
nizacji. jaką jest nasz Związek. A za­
tem do wspólnej pracy i w alki w obro­
nie swych praw  i bytu, i do niezbędnej 
w tym celu solidarności organizacyjnej 
wzywają W as

Zarząd Główny i Zarząd Oddziału 
W arszaw a II (Miejscy) Związku Pracow  
ników Komunalnych i Instytucji Uży­
teczności Publicznej w  Polsce.

Podpisali:
St. Kowalski, St. Wojdan, St. Haupa, W. 
Wysocki, W. Kurowski, M. Szadkowski, 
P, Paradowski, I- Świercz, J. Trenkler, 
M. Tępiński, J. Szaruga, A. Soćko, J. 
Łuczak, W. Sulejewski, F. Korczak, M.

Silberstein.
*  ❖

-i-

Redakcja „Robotnika", k tó ra  objek- 
tywnie informowała o wypadkach, ja­
kie zachodziły w ostatnich czasach w 
związku pracowników miejskich, w yra- 
ża radość z osiągniętego porozumienia 
i zakończenia sporów, wywołanych 
przez czynniki, stojące poza związkiem.

DROBNI DZIERI
n a l e ;

K iedy Kom isja R eform  Rolnych 
poprzedniego Sejm u ro zp atry w ała  
spraw ę nowelizacji ustaw y o  ochro­
nie drobnych dzierżaw ców , p rzed sta ­
w iciel w ładz skarbow ych oświadczył, 
że w obec m ew yjaśnienia p rzez u s ta ­
wę, kto ponosi ciężary  podatkow e z 
dzierżaw ionych przez drobnych d z ie r­
żaw ców  gruntów, n ie ściągano od 
1924 r. o p ła t podatkow ych od  n iko­
go, oraz  że ta  sp raw a musi być w y­
jaśniona. #

Nie pam iętam y już czy w iększością 
głosów, czy też  jednogłośnie uznano, 
że pod atk i należą  się od w łaściciela 
m ajątku, a nie od  dzierżaw cy. W  k aż­
dym  razie p artja  rządow a stanow isko

:a w c y  m u s z ą  p ł a c ic  p o d a t k i  
:n e  o d  o b s z a r n i k o w i
to  popierała, a rząd  nie sprzeciw iał
m u się. .

M. in. koniecznością p łacen ia  p o ­
datków m otyw ow ali też  obszarnicy 
po trzeb ę  podniesienia czynszów do 
2 quintali ży ta  z 1 h e k ta ra  ziemi I kla- 
sy. .

Zdaw ało się, że sp raw a zosta ła  w y­
czerpana i  że w ładze skarbow e w ie­
dzą już k to  m a p o d a tk i p łacić.

Lecz oto  w  ostatn ich  czasach drob­
ni dzierżaw cy alarm ują nas, że urzę­
dy skarbow e żądają w płacenia od 
nich zaległych podatków .

O to  p rzykład . U rząd  skarbow y we 
W łodaw ie pism em  z 20 m arca r. b.

L. 1869/31 żąda, by U rząd  gminy O. 
po le ściągnął z 11 drobnych dzier­
żaw ców  z m ajątku P iechy  podatku  
gruntow ego od  r. 1924 do 31 m arca 
b. r. razem  z karam i za zw łokę 
2230 z l  40 gr. ,

N iew ątpliw ie tak ież  nakazy  dostały 
i inne gminy pow. W łodawskiego, a 
m oże i w całem  wojew. lubelskiem .

Zapytujem y, jakie są podstaw y 
p raw ne do tego bezpośredniego p rze­
rzucenia obow iązków  podatkow ych 
z obszarników  n a  drobnych dzierżaw ­
ców?

Żądamy w yjaśnień w tej sprawie, 
oraz zakazu  niszczenia drobnych 
dzierżaw ców .

cyjna ‘

ZASIEWY
W skutek chłodów tegoroczne zasie­

wy zostały bardzo opóźnione. Chłody i 
przym rozki stale trw ające nie pozw ala­
ły na rozpoczęcie robót rolnych.

O statnie deszcze, k tóre  spadły, oraz 
podwyższenie tem peratury  pozwoliły 
rolnikom na bronowanie pól.

O ile w iosna nie będzie bardziej opó­
źniona, to  zn. jeżeli nadejdą ciepła, zbio 
ry  tegoroczne nie ulegną opóźnieniu.

Zdrowotna herbata
MATTE PARANA

n ie  je s t lekarstw em , lecz od  w ieków  
narodow ym  napo jem  dom ow ym  połu­

dniow ej A m eryki.
Do nabycia we wszystkich aptekach 

« drogeriach. 415

Hanna Gomólińska
p seu d . B r o n is ła w a

Otrzym aliśm y wiadom ość żałobną 
o przedw czesnym  żgonie tow . H anny 
Gom ólińskiej (Bronisławy), w ierne) i 
ofiarnej działaczki O rganizacji Bojo­
wej P . P. S. w la tach  1905 — 1907.

Tow. H anna G om ólińska b ra ła  o- 
dów czas naj czynniejszy udział w p ra ­
cach bojowych; prow adziła  b iura 
przew ożenia, przenoszenia i p rzecho­
w yw ania broni; by ła  aresztow ana w 
r. 1907 pod zarzutem  uczestniczenia 
w zam achu n a  g en e ra ł-g u b ^rra to ra  
Skałłona; przeby ła  rok  w więzieniu, 
a po tem  na zesłaniu  w kraju  Jakuc- 
kim. Położyła też ogrom ne zasługi 
w p racy  niepodległościow ej podczas 
wojny.

Cześć Jej świetlanej pamięci!

Konfiskata
„CHŁOPSKIEJ PRAWDY”

Nowy numer „Chłopskiej Prawdy" zo­
s ta ł znowu skonfiskowany.

K onfiskata nastąpiła  w 22 godziny po 
posłaniu numeru do cenzury, gdy już 
redakcja pisma mniemała, że tym razem 
konfiskaty już nie będzie i poleciła dru­
kowanie numeru

Ten „system" konfiskat naraża wy­
dawnictwo na poważne straty . Co ule 
gło konfiskacie dotąd nie wiadomo.

POWÓDŹ NA WILEŃSZCZYŹNIE
W skutek w ezbrania nzek, na Wileń- 

szczyźnie pięć pow iatów  jest 
zagrożonych 

powodzią.
W oda zalała kilkadziesiąt miejscowo­

ści, z których w ładze ewakuują lud­
ność i dobytek.

Pod Mołodecznem cały szereg miej­
scowości jest

zalanych
wodą.

Radoszkowice — całkowicie zostały 
zalane.

Most na rzece Gulka, któ ra  wylała, i 
przelew a się przez groblę, jest umoco­
wany na linach.

Komunikacja została całkowicie p rze­
rwana.

W oda przerw ała groble pod wsiami: 
Cisielce i Radoszkowicami.

Miasto Rakowiec zostało zalane tak 
dalece, że woda

płynie
ulicami. Cały szereg domów znajduje 
się pod wodą.

Pod wsią Kisiele most został zerwa­
ny przez zw ały płynącego lodu.

Na terenie pow. postawskiego lody 
ruszyły,

niszcząc
mosty we w siach- Kuliki, Michaliny, 
Duniłłowicze i Kuropole.

Rzeka Pasmolka w powiecie wilej- 
sikim wylała, zalewając dziewiętnaście
wsi.

W pow, dziśnieńskim wylała Berezy-

P ła tn iczy  T-w a W agonów  
Sypialnych

SĄ  PR ACO W N IK AM I UM YSŁOW YM I
W swoim czasie odbyła się rozpraw a 

w Sądzie Okręgowym w W arszaw ie w 
sprawie płatniczych w  W agonach R e­
stauracyjnych Twa W agonów Sypial­
nych. Sąd Okręgowy uznał tych p łatn i­
czych za pracow ników  umysłowych i 
zasądził powództwo o wynagrodzenie 
za urlop.

Od wyroku tego założyło skargę ka­
sacyjną T-o W agonów Sypialnych.

Sąd Najwyższy na rozpraw ie w dniu 
17.IV b. r. oddalił skargę kasacyjną, u- 
znając tern samem ostatecznie że płatni­
czy są pracownikami umysłowymi.

Z ram ienia płatniczych wnosili o  od­
dalenie skargi kasacyjnej tow. adw. Jó ­
zef Bloch i adw. Meizel.

I. K.

na, zalewając szesnaście wsi. Most pod 
Hermanowicami został

zniszczony
przez lody.

Ja k  donoszą nam z Wilna, Niemen 
przybrał i grozi lada godzina 

ogromną
powodzią.

Na pomoc ludności miejscowej zmo­
bilizowane zostały oddziały Korp. Ochr. 
Pogr., straż ogniowa i garnizony woj­
skowe.

MOŻLIWOŚĆ STRAJKU
PRACOWNIKÓW MIEJSKICH
W Min. Spr. W ewn. „wysztyftowany" 

został okólnik, w spraw ie obniżenia po­
borów pracow ników  samorządowych.

Okólnik ten  zostanie rozesłany do 
m agistratów  w ciągu najbliższych dni, z 
term inem  obowiązującym od I-go may 
1931 r.

W praw dzie Sąd Najwyższy 
najwyraźniej

orzekł, że zmiana w arunków  płacy mo­
że nasitąpić po uprzedniem trzymiesięcz 
nem wymówieniu, Minisiterjum jednak 
nakłada na m agistraty obowiązek obnk 
żenią p łac już od 1-go maja r. b.

Związki pracow nicze w ystąpią jednak 
w sposób

kategoryczny
przeciw  próbom  obniżenia plac wbreW

obowiązującym
przepisom  praw a.

W obronie praw  przysługujących wszy 
stkich pracownikom, k tó re  obowiązuje 

obie
strony, pracownicy miejscy są zdecydo* 
w ani uiżyć wszelkich środków walk, aż 
do

strajku
w  łą c z n ią .

Należy się spodziewać, że magistraty 
pod naciskiem  mas pracowniczych

nie zastosują sią
do okólnika.

W  ten  sposób m agistraty, dadzą rzą­
dowi lekcję

poglądową,
i i  praw a ustanowione obowiązują nie* 
ty lko  pracodaw cę ale i władze nadzor­
cze.

Ja k  się dowiadujemy, wczoraj po  po« 
łuduiiu Min. Spr. W ewn. doręczyło ma­
gistratow i warsz. okólnik, nakazujący 
obniżenie płac pracowniczych o 15 proc. 
od dn. 1-go maja r. b.
Nad wykonaniem okólnika m agistrat o- 

bradow ać będzie w  najbliższy poniedzia 
łek’. Możliwe jest jednak zw ołanie nad­
zwyczajnego posiedzenia m agistratu.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA  OBOZY D LA  BEZRO BO TNEJ MŁODZIE­

ŻY ROBOTNICZEJ
Kartasiński Stefan — zł. 2 wzywając 

tow. tow. Tomasika Jana f Wronę Ro­
cha.

Katner W ładysław zł. 2, wzywając 
tow. tow. Romanowskiego, Kołodziejs­
kiego Ludwika, Sikorę Feliksa, Kozl- 
kowskiego Józefa, Raka, Wideraka, 
Franciszka, Abramczyka i Przedpełskie 
go.

Karol Bugajski zł. 5, wzywa)ąc tow. 
tow. Derlaczyńskiego, Stańczykowskie­
go i Wicherską.

Jan Gottschalk — zł. 2, wzywając 
tow. tow. Mieczysława Szyndlera i An­
toniego Burkota.

Piłacki Fabjan zł. 3, wzywając tow. 
tow. Czarneckiego Karola, Dąbrowskie 
go Romana, W asilewskiego Piotra, Re­
miszewskiego Stanisława i Stermckiego 
Antoniego.

Sumy wpłacać należy do Adm inistra­
cji „Robotnika" — W arecka 7 w godzi­
nach od 9 — 5 popoł. lub na konto 
PKO. 175 — z zaznaczeniem: .Łańcucl 
prasowy".

Z niesien ie  redukcji dni pracy
w warsztatach kolelowych

W związku z usilnemi in te r w e n c ja m i  
p r z e d s t a w ic i e l i  ZZK. w. Minieterjuan Ko 
m u n ik a c ji  p o c z ą w s z y  o d  1 -g o  m a ja  b. r. 
w  W arsztatach g łó w n y c h  i p o m o c n i­
c z y c h  o r a z  P a r o w o z o w n ia c h  z o s ta je  
pTzyw r ó c o n a  pełna ilość dni p r a c y  w 
tygodniu. Z a r z ą d z e n ie  w  te j  s p ra w i*  
z o s ta ło  już w y s ła n e  d o  D y r e k to r ó w  Ko-
lei Państwowych.

Tem samem uchylone zostało zarzą­
dzenie nakazujące w swoim czarne 
z m n i e j s z e n i e  o 50 proc. premji w arszta­
towych etatow ym  rzemieślnikom i e ta ­
towym robotnikom  w arsztatów , do k tó ­
rych redukcja dni pracy nie mogła by/ 
stosowana.

* * * * * * * * * *

N o w a  „piatiletK a11
Ryga, 21.4. (A. T. E-). Biuro politycz­

ne partji komunistycznej postanowiło
utworzyć specjalną komisję cęlem opra- I pięcioletni okres 
cowania nowego planu pięcioletniego | 1937 — 38. 
uprzemysłowienia, któryby obejmował

od 1932 —  33 do

A r e s z to w a n ie  s ły n n e g o  b a n d y ty
Catskill, 21.1. (SL n Nowy Jork). PAT. | ca bandytów Jack  Diamond pod aarąu- |  aport alkoholu, n .la ijtcy  do konkuren t. 

Został tu aresztow any słynny przywód- tem znęcania się nad szofeiem samocho- I Diamonda.
1 du ciężarowego, który przewoził tran- *

MORDERCA Z DUSSELDORFU
Berlin, 21.4. (PAT). Proces przeciwko 

m ordercy Kiirtenowi wszedł dziś w  sta- 
djum najwyższego napięcia tow arzyszą­
cego zeznaniom rzeczoznawców sądo- 
w o-lekarskich, których djagnoza ma 
zaważyć na wymiarze kary. Lekarze 
sądowi doszli do zgodnego wniosku, iż 
Kiirten rozporządza pełnią władz umy­
słowych i jest odpowiedzialny za swoje 
zbrodnie. Zeznaniom rzeczoznawców 
przysłuchiwał się m orderca dtisseldorf* 
ski z natężoną uwagą, zdradzając p r z y  
tem wzrastające zdenerwowanie. Mowy 
oskarżyciela i obrońcy rozpoczną się 
iu tro .
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KALISZ -  
ZAMARŁE MIASTO

(Od specjalne go wysłannika).
Bezrobocie w wielkich miastach 

nie odrazu jest widoczne. Gdzieś na 
bocznej ulicy, gdzie mieszczą się biu­
ra  Państw. Urzędu Pośredn. Pracy, 
można widzieć większe grupy bezro­
botnych. Na wygląd wielkiego mia­
sta  nie wywierają one jednak więk­
szego wpływu. Bezrobotni rozpły­
wają się jakgdyby po ulicach i pla­
cach; czasami tylko w chwilach osta­
tecznego rozgoryczenia — występują, 
by manifestacyjnie wznieść swe żą­
danie: „ P ra c y  i c h le b a “ .

Zjawia się policja. Parę okrzyków, 
kilku pobitych i rannych — i znowu 
panuje „spokój".

Życie wielkiego miasta toczy się 
swojem zwykłem łożyskiem. W su- 
terynach tylko, czy na poddaszu roz­
lega się cichy głos małych dzieci, 
„C hcem y jeść“ .

Inaczej jest w mniejszych miastach. 
Tam bezrobocie w idać, tam u z e w ­
n ę trz n ia  się  ono, n ad a je  m iastu  p ię t­
no.

Pojedźcie do K alisza, zobaczcie 
pięknie odbudowany R y n ek  tego 
zniszczonego na początku wojny mia­
sta. Zobaczycie na nim s to jące  od 
ra n a  do  w ieczo ra  g ru p y  b ez ro b o tn y ch . 
Przez cały dzień, od wschodu niemal 
do późnej nocy, mimo zimna, mimo 
wiatru, w starych, nędznych, podszy­
tych wiatrem ubraniach, stoją godzi­
nami — rozmawiają.

Cóż mają robić? Dokąd pójść? 
Wiedzą, że wszelkie próby znalezie­
nia pracy są daremne. Tyle razy już 
kołatali bezskutecznie do drzwi róż­
nych fabryk i warsztatów. tvle razy 
odpowiedziano im w P. U. P. P.: „ni - 
ma roboty".

Cóż mają robić? — zbierają się ra ­
zem na R ypku , gdyż nie mają innego 
miejsca zbiórki.

Nawet policjanci, rozpędzający 
przechodniów, gdy się zatrzymują, 
tamując ruch — im bezrobotnym da­
ją pokój.

W  domu siedzieć nie chcą, nie mo­
gą. W szak tam  głodne dzieci wołają
0 chleb, żona ma dziwnie zły, bolesny 
grymas twarzy. Idą więc na Rynek, 
stoją, czekają, sami nie wiedzą na co, 
bo już przecież stracili wszelką na­
dzieję.

Rozmawiają! O czem? 0  wszyst- 
kiem i o niczem. Często klną, s ia r­
czyście, z pod serca, z całej zmęczo­
nej duszy, klną, rzucają złe słowa 
przez zęby, źli, rozgoryczeni na świat 
cały. Policzki zapadłe, oczy błysz­
czące.

Je s t ich w K aliszu , w mieście ani 
ta k  duźem, ani specjalnie przemysło- 
w em  —  5 ty sięcy , z czego zaledwie 
2,000 pobiera zasiłki. Reszta — czyż 
trzeba pisać? W y p rzed a li w szy stk o
1 te ra z  g łodują.

* *
*

Stoją fab ry k i w łó k ien n icze , stoją 
tn łyny , stoją inne fabryki i fabryczki. 
Bezczynnych jest nawet wiele drob­
nych warsztatów pracy. Tam, gdzie 
jeszcze idzie praca, ilość dni pracy 
jest ograniczona z powodu małych 
zamówień.

Niema robót publicznych, nie p ro­
wadzi ich Państwo, nie prowadzi sej­
mik, nie prowadzi Magistrat. „ B ra k  
pieniędzy" — powiadają.

N aw et p rzy  tłu czen iu  kam ien i na 
szosie n ie  znajdziesz ro b o ty  —  skarżą 
się bezrobotni.

R u ch  b u dow lany  — o s ta tn ia  zw ią­
zan a  z  w iosną  nadz ie ja  —  też  zaw iódł.

Ten Kalisz, który zniszczony przez 
wojnę, rozwalony pociskami armat, 
tak prędko i ładnie się odbudowywał 
— w roku bieżącym zastygł w bez­
ruchu.

Na miejsce zwalonych domów w 
ubiegłych latach postawiono wiele 
pięknych okazałych budowli. Miasto 
przybrało nowoczesny wygląd. Ład­
ne domy, doskonałe bruki. M agistrat 
wzniósł wiele nowych gmachów uży­
teczności publicznej, elektrownię, 
kąpiele, piękny stadjon sportowy, 
tea tr i t. p. Gdzieniegdzie tylko wid­
nieją jeszcze ruiny spalonych w 1914 
roku — gmachów.

Uderza wszędzie ogrom pracy, do­
konanej w latach ubiegłych. Widać, 
że ruchu budowlany szedł całą parą.

D ziś w szy stk o  zam arło . N ie ro z ­
p o czy n a  się  now ych  budow li, n ie  w y­
k ań cza  s ta ry ch . N ie s ły ch ać  u d erzeń  
k ie ln i o cegły , n ie  s ły ch ać  głosów  
m u ra rzy . N aw et te a t r  m iejski, do  
w y k o ń czen ia  k tó re g o  n ie  w ie le  już 
trz e b a  —  sto i z a m k n ię ty  na  trz y  sp u ­
sty , czekając  lepszych  czasów .

Chodzą więc po R y n k u  bezrobotni, 
chodzą, rozmawiają i klną. Klną na 
„radosną twórczość", na ,,sanacyjne" 
obiecanki wyborcze.*.

Klasa pracująca w obronie swego bytuiswych praw
PRZECIW OBNIŻENIU PŁAC; —  PRZECIW REDUKCJI PRACOWNIKÓW —

PRZECIW ROZBIJACZOM SANACYJNYM
Klasa pracująca Polski znajduje się 

obecnie w sytuacji nad wyraz cięż­
kiej; wprost katastrofalnej. Sytuacja 
ta  pogorszy się jeszcze z chwilą wpro­
wadzenia obniżki płac pracowników. 
To też niema dnia, by ze strony ro ­
botników i pracowników nie rozlega­
ły się protesty przeciw obniżeniu płac 
i polityce, spychającej masy pracują­
ce na dno nędzy.

Poniżej zamieszczamy uchwały ko­
lejarzy i pracowników, miejskich W ar­
szawy.
UCHWAŁY ZJAZDU DELEGATÓW 
KÓŁ Z. Z. K. OKRĘGU WAR­

SZAWSKIEGO
PRZECIW REDUKCJI POBORÓW. — 
PRZECIW REDUKCJI PRACOWNI­

KÓW.
Walny Zjazd Delegatów Kół Z. Z. K. 

okręgu warszawskiego, odbyty w War­
szawie; w dn. 19 kwietnia 1931 r. po 
szczegółowem omówieniu całokształtu 
spraw, dotyczących warunków pracy i 
płacy kolejarzy, uchwalił rezolucję, 
która stwierdza, że 

ostatnie zarządzenia władz w zakre­
sie uposażenia kolejarzy, począwszy od 
podniesienia opłat emerytalnych, wpro­
wadzenia dodatku do podatku dochodo­
wego, redukcji dni pracy i ostatnie za­
rządzenie o zmniejszeniu uposażenia 
zasadniczego od 1-go maja o 15 procent 
— postaw iły ogół kolejarzy wraz z ro­
dzinami w położeniu bez wyjścia. Wa 
ranki m aterialne pracowników kole­
jowych, skutkiem  powyższych zarzą­
dzeń, są obecnie nad wyraz ciężkie i o 
ile trw ać one będą dłużej, spotęgują już 
istniejącą nędzę wśród ogółu kolejarzy 
i doprowadzić muszą do zakłócenia nor 
malnej pracy w kolejnictwie.

Zjazd domaga się od władz:
1) Bezwzględnego cofnięcia za­

rządzenia o obniżeniu o 15 procent 
uposażenia pracownikom kolejo­
wym,

2) Przywrócenia pełnego tygod­
nia pracy we wszystkich miejscach 
pracy,

3) Wstrzymania redakcji perso­
nalnej,

4) Skasowania w najbliższym cza 
sie zakazu przemianowań, przesze­
regowań i awansów,

5) Wypłacenia zaległego dodatku 
mieszkaniowego za rok 1928 i roz­
szerzenia tegoż na pracowników 
nieetatowych,

6) Nowelizacji pragm atyki służb 
w myśl wniesionych popraw ek 
przez ZZK.,

7) W prowadzenia jednolitej usta­
wy emerytalnej obejmującej wszy­
stkich nraoowników.

Zjazd wzywa Zarząd Główny i Zarząd 
Okręgowy Związku do wyzyskania 
wszystkich dróg i sposobów, zmierzają­
cych do skłonienia Rządu do cofnięcia 
redukcji poborów i odwołania redukcji 
personalnej w kolejnictwie.

Zjazd wyraża pełne votum zaufania 
Zarządowi Okręgowemu i Zarządowi 
Głównemu Z. Z. K. i wzywa pracow ni­
ków kolejowych do skupiania się w sze­
regach Związku.

UCHWAŁY PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH

W dniach 18 i 19 b. m. odbyło się w 
W arszawie w lokalu przy ul. W areckiej 
7, plenarne posiedzenie Zarządu Głów­
nego Związku Prac. Komunalnych i 
Inst. Uż. Publ. w  Polsce. Obecni byli 
tow. tow.: Kowalski, W ojdan, Podnie- 
siński Jaroszek, Dobut, Jaszek, Neu- 
bauer, Sienek, Kustowski, Karton, Ło- 
natowski, Kieda, Parol, Nowakowski, 
Haupa i Zdanowski.

Po długotrw ałych poważnych obra-
' dach zostały między innemi uchwalone 

następujące rezolucje:

W OBRONIE 13 PENSJI, CZASU 
PRACY I URLOPÓW.

M agistraty i przedsiębiorstw a uży­
teczności publicznej prow adzą nieu­
stanny atak  na zdobycze i płace p ra­
cownicze, W szczególności dążą na 
wszystkie możliwe sposoby do obniżenia 
poborów w myśl poczynań Rządu, k tó ­
ry obniża zarobki pracowników państ­
wowych o 15%. Solą w oku jest dla nich 
13 pensja. To też jakkolwiek od szeregu 
lat 13 pensja była pracownikom w ypła­
cana, to  w roku 1930-31 niektóre m a­
gistraty  i dyrekcje przedsiębiorstw  u- 
żyteczności publicznej uchylały się od 
w ypłacenia 13 pensji, oraz nie wciągnę­
ły jej do budżetu na rok 1931-32. Stw ier 
dzamy kategorycznie, że 13 pensja jest 
częścią stałego uposażenia ogółu p ra­
cowników i jej ńiewypłacenie rów na się 
poważnej obniżce płac i złamaniu w a­
runków umownych.

Dalsze dążenie do  zmniejszenia stanu 
posiadania pracowników objawia się 
w zwiększeniu składek em erytalnych z 
3 do 5 procent, w podwyższeniu podat­
ków dochodowych o 10 procent i w za­
kusach w prow adzenia opłat za leczni­
ctw o Kas Chorych.

Równocześnie dążą instytucje do zła­
mania ustaw y o czasie pracy i
urlopach. Z poczynań tych wynika, 
że istnieje ogólne dążenie wszystkich 
reakcyjnych m agistratów  i dyrekcji do 
obniżenia stopy życiowej pracownika
i do w ydarcia mu dotychczasowych
praw  i zdobyczy, celem przerzucenia na 
jego barki wszystkich ciężarów  w y­

pływających z kryzysu gospodarczego i 
n’eudolnej gospodarki zarządów insty- 
tucyj użyteczności publicznej.

Zarząd Główny wzywa przeto ogół 
pracow ników  użyteczności publicznej 
do jaknajenergiczniejszej obrony swoich 
płac, praw  i zdobyczy wszelkiemi roz- 
porządzalnemi środkami.
URUCHOMIĆ ROBOTY PUBLICZNE!

Z uwagi na fakt, że bezrobocie do­
tknęło w bolesny sposób tysiące p ra ­
cowników użyteczności publicznej, za­
trudnionych przy robotach miejskich 
sejmikowych i t, p. Zarząd Główny a- 
peluje do Ministerjum Pracy, M inister- 
jum Spraw W ewnętrznych i do Min. 
Robót Publicznych o jak najszybsze u- 
ruchomienie robót publicznych, budow­
lanych, drogowych i ziemnych na sze­
roką skalę, względnie o wyasygnowa­
nie magistratom  i sejmikom odpowied­
nich funduszów, celem możności za­
trudnienia wszystkich bezrobotnych 
pracowników użyteczności publicznej. 
POTĘPIENIE ROZBIJACZY SANACYJ 

NYCH.
G rupki i Związki sanacyjne starają 

się wszelkiemi sposobami opanować u- 
mysły pracowników użyteczności pub­
licznej. Do związeczków, jak Związki 
gospodarcze Federacji Pracy. Związki 
bebesowskie, doszły ostatnie związki p. 
M oraczewskiego. Organizacje te stara­
ją się i groźbą i obiecankami wciągnąć 
do siebie naszych członków i sym paty­
ków Klasowych Związków Zawodo­
wych.

Zarząd Główny przestrzega przed tą  
niecną robotą ogóij pracowników uży­
teczności publicznej i wzywa do sta ­
nowczego zwalczania tych sanacyjnych 
rozbijaczy ruchu pracowniczego aż do 
ich całkowitego wyplenienia z szeregów 
robotniczych,

W  OBRONIE SAMORZĄDU.
Rząd obecny coraz częściej rozw ią­

zuje legalnie wybrane Rady Miejskie i 
staw ia na ich miejsce kom isarzy rządo­
wych zamiast przeprow adzenia nowych 
wyborów do w ładz gminnych. Komisa­
rze ci wzięli sobie za szczególne zada­
nie przeprowadzenie redukcji pracow ­
ników, redukcji płac, uszczuplenie s ta . 
nu posiadania pracowników i uniemo­
żliwienie pracy naszej Klasowej Orga­
nizacji Zawodowej. Zarząd Główny wy­
raża gorący p ro test z powodu . represji 
stosowanych wobec czynnych członków 
naszego Związku i wzywa w ładze pań­
stwowe do jaknajszybszego przepro­
wadzenia wyborów do Rad Gminnych, 
celem zaprowadzenia stosunków spra- 
wiedliwych na terenie pracowniczym 
zarządzanym przez rządowych Komi­
sarzy.

D Z I Ś

R A D  JO

Godz. 21.30 

Komedja
„ZŁOTY WIEK 
R Y C E R ST W A "
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P O S E Ł  S T A N G R E C I A R  W O P A Ł A C H
We w torek w sali Tow. Higieniczne­

go odbył się wiec pracowników poczty, 
telegrafu i telefonów, zwołany na sku­
tek  energicznych żądań członków tego 
związku, domagających się, by poseł 
pocztowców na Sejm p. Stangreciak (B. 
B.) wytłumaczył się dlaczego głosował 
w Sejmie za 15 proc. obniżką płac urzę 
dniczych. Sala Tow. Hygienicznego wy­
pełniła się po brzegi:- Duża ilość pocz­
towców z braku miejsca tłoczyła się 
na korytarzach.

W obec panującego już oddawna nie­
zadowolenia z uprawionej przez p. 
Stangreciaka na terenie Sejmowym nie­
szczerej gry, wśród wiecowników pa­
nowało niezwykłe podniecenie-

WIEC POCZTOWCÓW
Dla zabezpieczenia p. posła z B. B. w 

ukryciu stał w pogotowiu pluton policji 
z bagnetami na karabinacn.

Pocztowcom ogłoszono, że sala w y­
najęta tylko do godz. 10 wiecz., aby w 
ten sposób uniemożliwić dyskusję. Ze­
branie zagaił prezes koła okręgowego 
dyrekcji warszawskiej Tykwinski, u- 
dzielając głosu posłowi Stangreciakowi. 
Przemówienie jego zajęło przeszło 2 
godziny czasu i szczegółami i drobiazga 
mi nie mającemii związku z całą sprawą 
znużyło słuchaczy.

Nic nowego p. Stangreciak nie powie 
dział i nie ujawnił; pow tarzał tylko to, 
co było już szczegółowo opisane w p ra­
sie sanacyjnej..

P R Z Y P O M IN A M Y
że kolejne losowanie premij 3%  Premjowej Pożyczki Budowlanej odbędzie się 
dnia 1 maja.

W tym dniu rozlosowane będzie 112 premij na łączną kwotę 500.000 
złotych, a mianowicie:

1 premja na sum ę zł. 250.000.—
1 „ „ „ „ 50.000.—

10 premij po „ 10.000.—
100 „ „ „ 1.000.—

i e  t y lk o  d o  d n ia  30 k w ie tn ia  posiadaczom obligacyj II serji premjowej 
pożyczki dolarowej p r z y s łu g u je  p r a w o  w y m ia n y  ty c h  o b lig a c y j  na  
o b lig a c je  s e r j i  III o r a z  p ra w o  n a b y c ia  p o  je d n e j  dodatkowej obli­
gacji serji III — za cenę ulgową dolarów 5 (pięć) (płatnych w dolarach lub 
złotych) na każde dwie wymienione obligacje.

Cena emisyjna nowych dolarówek wynosi 6 dolarów.
Wymiana starych obligacyj oraz sprzedaż nowych na warunkach ulgo­

wych dokonywana jest przez Centrale P.K.O. i Banku Polskiego oraz ich od­
działy, przez Centralną Kasę Państwową oraz wszystkie kasy skarbowe.

Łączna suma wygranych premij pożyczki dolarowej wynosi w ciągu roku 
300.000 dolarów ‘podzielonych na 100 wzgl. 95 premij w każdem z sześciu 
dorocznych losowań (losowania premij odbywają się co 2 miesiąc).

D nia  1 m aja  odbędzie  się drugie  już  losow anie  prem ij te j pożyczki.

W końcu pocieszał strapionych, że 
p. m inister poczt zaręczył, że kryzys 
prędko (?) skończy się i że obniżka u- 
posażeń jest tylko czasowa.

Obiecanki te wywołały glo-śny śmiech 
c;ęte dowcipy i ironiczne zdania: „Nie 
bujać nas".

Na dyskusję pozostała godzina czasu, 
to też nie wielu mówców miało zabrać 
głos w tak ważnej dla pocztowców spra 
wie.

Z kilku wniosków, największym a- 
plauzem przyjęta została rezolucja, zgło 
szona przez Pilarczyka treści następują­
cej: „Zebranie nie przyjmuje do w iado­
mości spraw ozdania p. Stangreciaka, wy 
raża mu votum nieufności i żąda zrze­
czenia się mandatu poselskiego".

Olbrzymia większość domagała się 
przeprow adzenia głosowania nad tą  re ­
zolucją, aile okazało się, że zarząd 
związku zgóry już zredagował rezolucję, 
pod patronatem  p. Stangreciaka, jako 
prezesa związku.

Rezolucja ta  w formie bardzo łagodnej 
ograniczała się tylko do przyłączenia 
się z protestem  przeciw  obniżce, który 
ma złożyć C entrala pracowników pań­
stwowych.

Ten niespodziewany manewr ze stro­
ny prezydjum wywołał

wybuch oburzenia, 
w sali pow stał krzyk, hałas i tumult. 
Domagano się głosowania rezolucj- P i­
larczyka. Korzystając z hałacu, prezy- 
djium wiecu nie poddało pod głosowa­
nie rezolucji Pilarczyka, i oznajmiło 
wbrew  istotnem u stanowi ręczy, że prze 
szła rezolucja prezydjum.

Zebrani wobec takiego załatw ienia 
spraw y rozpoczęli wznosić okrzyki, 
gwizdać itp. Padały słowa; „oszustwo", 
„granda".

PRZEGLĄD PRASY
Koncesja kolejowa.

W arunki finansowe koncesji kolejo­
wej, udzielonej przez Rząd spółce fran­
cuskiej, wywołują krytykę naw et ze 
strony rozsądniejszej części prasy „sa­
nacyjnej".

„Czas" kończy swe uwagi następują­
cym wnioskiem:

„Jeżeli dochody linji nie wystarczą, 
skarb państwa będzie pociągnięty do 
dopłat, które mogą być dość wysokie. I 
to jest ryzyko państwa. Druga ujem na 
strona, to prawdopodobne zmniejszenie 
dochodów polskich kolei państwo­
wych".

„Nasz Przegląd" stw ierdza, że
„kapitał francuski narzucił Polsce 

wyjątkowo uciążliwe warunki koncesyj­
ne.

F ak t ten rzuca jaskraw e światło na 
charakter przyjaźni polsko - francus­
kiej, k tóra znajduje zresztą wyraz w 
całokształcie stosunków gospodarczych 
pomiędzy politycznemi sojuszniczkami".

Pisma sanacyjne, zajmujące się zawo­
dowo „wiwatowaniem" każdego posu­
nięcia Rządu, urabiają nastrój... zwy- 
c:ęstwa.

„Kurjer Poranny" jest upojony:
„Dzień odnośnej uchwały stanowić 

będzie datę nowego pomyślnego etapu 
w h istorji prac państwowych (!) Nie 
potrzeba wyjaśniać, że nie gra tu  głów­
nej roli taka  czy inna wysokość w pły­
wającego do k ra ju  kapitału , takie czy 
inne warunki związane z jego loka­
tą  (?!)

Rzeczą główną jest fakt pierwszego 
w ystąpienia na  w ielką skalę kap ita łu  
francuskiego na rynku Polski".

Co za szczęście! K apitał francuski 
raczył wystąpić na rynku Polski. Ale 
wcześniej jeszcze w ystąpił — i to  bez 
uciążliwych rokow ań i na dogodniej­
szych w arunkach — ...w Niemczech! A 
Niemcy nie są sojusznikami Francji.

„Głos Narodu" ocenia koncesję b. su­
rowo:

...„dopływ kapitałów okupiony j a t  
aiebywałemi dotychczas ustępetwaeaŁ 
Okazuje się, ie  możemy obecnie liczyć 
na pomoc zagranicy i to nawet ze stro­
ny soj-jsznika naszego Francji, jut tyl­
ko na takich warunkach. Zainteresowa­
nie bezpośrednie kapitału francuskiego 
naszem Pomorzem ma niewątpliwie do­
bre strony, z politycznego punktu wi­
dzenia, pożądanym też jest dopływ ka­
pitału  w okresie tak  ostrego kryzysu go­
spodarczego. A le warunki, na jakich go 
otrzymujemy, nadają  umowie charakter 
kapitulacji".

A co się tyczy „mocarstwowej" stro­
ny zagadnienia, k tó rą  tak otrąbuje p ra ­
sa sanacyjna, to  „G azeta W arszaw ska" 
snuje na ten tem at takie uwagi:

„Od zatwierdzenia przez Sejm i Se­
n a t umowy z Kreugerem upłynęło za­
ledwie 3 miesiące, gdy dzięki p. Koco­
wi nasza „mocarstwowość" doznała no­
wego umocnienia. Nowy koncesjonar­
iusz nie tworzy już, choćby dla deco­
rum, spółki polskiej, ale jest Towarzy­
stwem Francusko - Polskiem z siedzibą 
w Paryżu. „W szelkie spory między 
Rządem Po'skim  a Spółką Koncesyjną 
na tle wykładni lub wykonania konce­
sji będą podlegały a rb itrażów " — gło­
si par. 53 warunków koncesyjnych. W y­
jątek  stanowią sprawy, podlegające o- 
rzecznictwu władz administracyjnych, 
Sądy polskie są  zupełnie wykluczone.

...Tak wygląda umowa p. Koca pod 
względem „mocarstwowym". Albo zrze­
kamy się w niej własnej suwerenności 
w pewnym zakresie, albo przyznajem y 
tę suwerenność Towarzystwu Francus­
ko - Polskiemu. Jak  kto woli".

B.
IM *  ,i»

USTAW A PIJACKA
Ustawa antyalkoholowa, k tóra  w  

praktyce spotęguje zużycie alkoholu 
wejdzie w życie z dn. 1 lipca r. b. No­
wa ustaw a zostanie ogłoszona w Dzien­
niku Ustaw w połowie c<erwca

I DZIAŁ LEKARSKI

D r. Z. F A JN C Y N
LESZNO 36

S p e c i a l f s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie ir o c y  p łc io w e j  i  s k ó r n y c h . A n a ­
l iz y  k r w i. P r z y jm . 9 r. — 9  w . 411

Dr. J. AMSTERDAMSKI
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CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE
POD ZARZUTEM SZPIEGOSTWA.

W Strassburgu aresztow ano 4 A lzat­
czyków, oskarżonych o szpiegostwo na 
izecz Niemiec. Jak  donoszą dzienniki 
główmy oskarżony Paweł Ulrich, były 
kupiec drzewiny otrzymać miał niedaw ­
no od sztabu niem ieckiego 30.000 fran­
ków  za informacje. Dwaj pozostali a re ­
sztowani byli urzędnikami inspekcji ko­
munalnej.

LUDNOŚĆ PARYŻA.
W edług ostatnich wyników spisu lud­

ności z dnia 8 m arca b. r. Paryż liczy 
4.808 000 mieszkańców.

W SPRAWIE PLEBISCYTU. .
Wczoraj ryieczorem zam knięte zosta­

ło wpisywanie się na listy referendum  
ludowego w spraw ie rozw iązania Sej­
mu pruskiego. K ierownictwo Stahlhel- 
mu ogłasza komunikat, w którym  tw ier­
dzi, że minimalna liczba 5.270.000 gło­
sów, wymagana dla ogłoszenia przez 
rząd pruski plebiscytu, została p rzekro­
czona. Ogłoszenie dokładnego wyniku 
referendum  zapowiada Stahlhelm na 
iutro.

SPUSZCZONO NA WODĘ STATEK.
Został w Bordeaux spuszczony na mo 

rze sta tek  - aviso, pierw szy z serji 6-iu 
okrętów, przeznaczonych do dalekich 
raidów .
DYPLOM HONOROWY DLA FRANCU

SKIEGO UCZONEGO.
A m basador Chłapowski wręczył imie 

r.iem senatu politechniki lwowskiej dy­
plom doktora honoris causa nauk tech­
nicznych int. Pawłowi Sejourne, em ery­
tow anem u profesorowi narodowej szko­
ły francuskiej dróg i mostów, w uzna­
niu wybitnych jego zasług na  polu tech- 
nicznem, a zwłaszcza w dziedzinie bu­
dowy mostów.

WYKOPALISKA RZYMSKIE.
Cenne w ykopaliska rzymskie odnale­

ziono w ruinach Pompei.
O dkopano mianowicie dobrze zacho­

w any dom. a w nim łazienkę wyłożoną 
cenną mozajką, przedstaw ;ającą sceny 
z  życia rodzinnego patryojuszów, oraz 
pokój sypialny, którego ściany zdobią 
freski,

WALKA Z DŁUGĄ SUKNIĄ.
W  Londynie odbył się kongres zw iąz­

ków, stojących na  sitraty p raw  obywa­
telskich, k tóry  zakończył swoje obrady 
dziwaczną rezolucją, m ianowicie p ro te ­
stem  przeciw  w prow adzeniu mody dłu­
gich sukien. Liczne delegatki zostały 
w ezw ane, by z całą energją odparły po­
w rót mody długiej suikni, jako zamach 
ma wygodę i wolność kobiety,, k tó ra  jak 
bezwolna owca poddaje się kanonom 
m ody. Kobiety nie zdają sobie z tego 
sprawy, do jakiego stopnia długa suknia 
oddaje je z pow rotem  w dawną niew o­
lę. To nie przypadek, stw ierdza rezo­
lucja kongresu, że wolność pod wzglę­
dem politycznym i społecznym zakw it­
ła  w  całej pełni właśnie z chwilą usu­
nięcia dawnych uciążliwych strojów ko 
biecych.

UCHWAŁA METALOWCÓW W SPRAWIE 
OBCHODU 1 MAJA

Dnia 21 kw ietnia b. r., w sali Związ­
ku Metalowców, ul. Leszno 53, odbyła 
się konferencja Delegatów i mężów zau 
fania fabryk prywatnych i uwojskowio 
nych Związku Rob. Przem. Metalowe­
go. na której podjęto uchw ałę w spra­
wie 1 maja.

Zebrani delegaci i mężowie zau­
fania wzywają metalowców Warsza 
wy dc wstrzymania się od pracy w 
dn. 1 maja i wzięcia masowego u-

Z SĄDÓW
SPRA W A  GEN. JAŹWIŃSKIEGO

W  dniu wczorajszym zeznawali św iadko­
wie.

Pierwszy z nich, b. kpt. Tarkowski, został 
sprowadzony z więzienia, gdzie przebyw a 
w skutek w yroku sądu okręgowego.

Kpt, Tarkow ski skazany został za to, iż 
będąc kierownikiem  składu map, sprzeda­
w ał mapy na  w łasną rękę.

Kpt. Tarkow ski kategorycznie stwierdził, 
że gen. Jaźw ióski o popełnianych przezeń 
nadużyciach nie wiedział.

To samo stw ierdził i por. Solecki, b. k ie­
rownik archiwum map.

W  czasie zeznań por. Soleckiego gen. Ja - 
źwiński, w skutek w yczerpania nerwowego, 
zemdlał, wobec czego rozprawę przerwano.

I. K.

SPRA W A  B. POSŁA 
TOW. BETTMANA

W dniu 29 kw ietnia w sądzie okręgo­
wym we W łocław ku odbędzie się sp ra ­
w a b. posła tow. Bettmana, oskarżonego 
o to, że należąc do rocznika 1899 w cza

działu w pochodzie i wiecu Pols­
kiej Partji Socjalistycznej, wspólnie 
z bratniemi organizacjami, należą- 
cemi do Międzynarodówki Socja­
listycznej i Centralnej Komisji Zw. 
Zaw.

Konferencja solidaryzuje się z 
hasłami wysuniętemi na dzień 1-go 
Maja przez P. P. S., Centralną Kom. 
Zw. Zaw. i Międzynarodówkę So­
cjalistyczną i Zawodową.

4 0  PROCENTOWA REDUKCJA
PŁAC URZĘDNICZYCH 

W  FABRYCE „OLKUSZ"
Fabryki „Olkusz" w Olkuszu i „Ideał" 

w Wolbromiu zredukow ały 70 urzędni­
ków. Pozostali urzędnicy mają mieć 
zredukow ane pobory do 40 procent.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

STUDENTKA ostatniego roku udziela lek­
cji, oraz przygotowuje do egzaminów w za­
kresie 8-iu klas. Dzwonić 271-47, prosić p. 
Tolę.

MŁODY ŚLUSARZ poszukuje jakiejkol­
wiek pracy, choćby za niskiem  w ynagrodze­
niem. Zgłoszenia nadsyłać do Adm. „R obot­
nika" pod „Bezrobotny".

sie od 1919 — 1930 nie staw ił się do 
komisji poborowej.

Jak  wiadomo o tem „przestępstw ie" 
tow. Bettmana „przypomniano" sobie 
w okresie Brześcia — i tow. Bettman 
przez kilka tygodni był aresztowany.

I. K.

Wiadomości z całego kraju
NADUŻYCIA „SANACYJNEGO" SEKWESTRATORA W WĘGROWIE 

B e z w z g lę d n y  w o b e c  b i e d a k ó w ,  d o r a b i a ł  s i ę  n a  n ich  m a ją tk u
W Węgrowie ujawniono nadużycia, 

sięgające sumy kilku tysięcy złotych, 
popełniane system atycznie, w ciągu kil­
ku lat przez sekw estratora U rzędu Skar 
bowego Wincentego Ajchla, gorliwego 
„sanatora", w okresie ostatnich wybo­
rów „Komendanta straży wyborczej" i 
doniedawna Komendanta „Strzelca".

Ajchel popełniał nadużycia w  ten  spo­
sób, że fałszował grzbiety kwitów, wy-

Z E  S P O R T U
WIELKA DOROCZNA AKa DEMJA SPORTOW A WARSZAWSKIEGO 

ROBOTNICZEGO SPORTOWEGO KOMITETU OKRĘGOWEGO 
ODBĘDZIE SIĘ DN. 3 MAJA W  TEATRZE ATENEUM

MISTRZOSTWA KOSZYKÓWKI W R.S.K.O,
Dziś na  sali przy ul. Chłodnej 11 rozegra­

ne zostaną dalsze mecze w koszyków kę o 
mistrzostwo W.R.S.K.O., przyczem  grają;

Skra I — S kra piłkarze.
M arymont I — Gwiazdą I.
S kra II — Gwiazda II.
Początek rozgrywek o godz. 19,15.

PIŁKA NOŻNA ZAGRANICĄ.
Pierwszy mecz o puhar am atorski środko­

wej Europy pomiędzy A nstrją i W ęgrami 
dał wynik 6;2. Polska, jak wiadomo udziału 
już nie bierze.

Jugosław ja pokonała Bułgarję 1:0 w Bel­
gradzie.

Hiszpanja zrem isowała w Bilbao z W ło­
chami 0;0.

M istrzem Anglji został Arsenal. W dru­
giej lidze na czele E verto r p rzed  W estbrom - 
wich Albion i Totenham .

Finał o puhar Anglji rozegrany zostanie 
w sobotę, 25 b. m.
STAN MISTRZOSTW STOLICY W GRACH

Obecny stan  mistrzostw W arszawy w 
grach jest następujący:

K oszykówka kobieca: Polonia, W arsza­
w ianka i AZS. po 2 pkt., Legja, PIW F. i 
Skra — po 0 pkt.

Koszykówka męska. Skra i YMCA. po 2 
gry, 4 pkt., Polonia 1 gra, 2 pkt., Legja i 
S trzelec po 2 gry, 2 pkt., M akabi i P rzy­
szłość po 2 gry, 0 p k t .  AZS. 1 gra, 0 pkt.

Hazena: W arszaw ianka, AZS., Legja i G ra­
żyna po 2 pkt. Polonia, Makabi, Skra i 
PIW F. po 0 pkt.

S iatków ka kobieca: AZS. 2 gry, 4 pkt.,
W arszaw ianka i Polonia po 2 gry, 2 pkt., 
ŻASS. 2 gry, 0 pkt.

Siatków ka męska: YMCA. i Legja po 2 
gry, 4 pkt., Polonia 1 gra, 2 pkt., ŻASS. i 
16 WDH. po 2 gry, 0 pkt., AZS. 1 gra, 0 pkt.

pisując na nich i wpłacając do Kasy su­
my mniejsze od pobranych, płatnikom 
zaś wystawia! kwity na cale otrzymy­
wane sumy.

Ajchel znany był z bezwzględności, a 
naw et z brutalności przy egzekwowaniu 
podatków . Dokładne rozm iary nadużyć 
tego filaru miejscowej „sanacji" mają 
ustalić w ładze sądowe już w dniach naj­
bliższych.

POD RZĄDAMI KOMISARSKIEMI W  KASIE CHORYCH 
W  WYSOKIEM MAZOWIECKIEM

DEFRAUDACJE I SAMOBÓJSTWO.
rachm istrz tej Kasy, 60-letni Władysław  
Meyer. Samobójstwo to  jesit dość za­
gadkowe, gdyż dochodzenia przeprow a­
dzone w spraw ie nadużyć nie ujawniły 
udziału w nich Meyera.

Kierownik Kasy Chorych w W yso­
kiem Mazowieckiem, Wacław Biały, do
puścił się defraudacji pieniędzy i sfał- 
szowamia dowodów kasowych. Po w y­
kryciu tych nadużyć, Biały zbiegł.

Jednocześnie popełnił samobójstwo

KIEDY POLICJA W  SLESINIE (P O W . KONIŃSKI) W T R Ą C A .SIĘ  
DO GOSPODARKI NA FOLWARKACH, A KIEDY SIĘ NIE WJRĄCAI

W  folwarku Slawoszewek, pow. Ko­
nińskiego długoletniemu robotnikowi 
tegoż m ajątku M arcinowi W oźniakowi,
80-cioletniemu starcowi, którego ob­
szarnik Chrzanowski chciał się konie­
cznie pozbyć, w miesiącu marcu r. b. 
kazano przeprow adzić się do gorszego 
m ieszkania. W oźniak nie zgodził się, 
żądając lokalu możliwego do zamieszka 
ria . Obszarnik Chrzanowski kazał wo­
bec tego powyrywać drzwi i okna z 
mieszkania Woźniaka, chcąc go w ten  
sposób zmusić do wyprowadzenia się.
W oźniak, widząc to  bezpraw ie, zwrócił 
się do posterunku policji państwowej w 
Ślesinie, by policja w zięła go w  obronę 
i poleciła wstawić z powrotem  drzwi i 
okna, gdyż on po przepracowanym  

* dniu, z powodu zimna spać nie może; 
w dodatku musi pilnować mieszkania.
W odpowiedzi... policja oświadczyła, iż 
nie będzie się wtrącać do gospodarki w 
majątku.

Tegoż samego starca  Woźniaka zmu­
sza się do czyszczenia ustępów, gdy zaś 
Woźniak odmówił, motywując to  tem, 
że jest stary  i prosząc jednocześnie o in­
ne zajęcie, to, na wezwanie obszarnika, 
taż sama policja ze Ślesina, spełniając 
rolę dozorcy, zmuszała Woźniaka do 
czyszczenia ustępów.

W  tym w ypadku już „w trącała się" do 
gospodarki w majątku!

Związek Zawodowy Robotników Rol­
nych w Koninie zwrócił się w tej sp ra­
wie do miejscowego Starostw a, w ska­
zując na niewłaściwe postępow anie po­
licji. W odpowiedzi S tarostw o Koniń­
skie oświadczyło „że fakty zaw arte w 
piśmie Związku są niezgodne z praw - 
dą”.

Interwencji policji Woźniak nie do­
czekał się; nie mógł znieść zunna w 
meszkaniu bez okien i drzwi i dzieci 
zabrały go do Kleczewa, obszarnik 
dopiął swego celu., — starostw o odpo­
wiada, „że fakty są niezgodne z praw - 
dą”.

Komenda posterunku policji w Ślesi­
nie znana jest już ze swej gorliwości. 
Między innemi, 15 listopada 1930 rok'u 
skonfiskowała spokojnemu pasażerow i, 
jadącemu taksów ką, 500 zł., k tó re  wiózł 
na złożenie kaucji do sądu w  K lecze­
wie za tow. Mikołajewskiego... Gdyby 
pan m inister Składkowslki przypadkiem  
zażądał w  tej spraw ie wyjaśnienia od 
S tarostw a Konińskiego, praw dopodob­
nie też otrzym ałby odpowiedź ,podane 
fakty nie są zgodne z praw dą".

Nie po raz pierw szy słyszy się tego 
rodzaju „wyjaśnienia" w czasach „tw ór­
czości radosnej"... A jednak!.-

WŁAMANIE DO GIMNAZJUM PAŃ­
STWOWEGO W CHODZIEŻY.

Nieznani sprawcy włamali się do gma 
chu gimnazjum państwowego w Chodzie­
ży, gdzie pootw ierali wszystkie szafy w 
pokoju dyrektora, w gabinecie fizykal­
nym, oraz w bibljotece gimnazjalnej, po­
szukując pieniędzy.

Zdołali znaleźć w jednej z kasetek 
tylko około 20 zł.

PROCES O SZPIEGOSTWA NA RZECZ 
NIEMIEC.

W czoraj odbył się przed sądem w  Ka 
towicach proces przeciw ko Pawłowi De 
worowi i Pawiowi Kasprzakowi, oskar­
żonym o szpiegostwo na rzecz Niemiec. 
S ąd  w y d a ł wyrok, mocą którego K as­
przak skazany został na 7 m iesięcy wię 
zienia, Dewora zaś uniewinniono.

Życie M a r ji S z a m e i t e t
Hańba dziecka nieślubnego i jego nie­

zamężnej m atki, oraz klątw a praw a I 
małżeńskiego, nakładającego na żonę 
obowiązek „posłuszeństw a" — oto pie­
kło  kobiet, k tóre odsłania autor nie­
miecki w pełnej umiaru i prostoty tra ­
gicznej opowieści *).

M arja Szam eitet jest jednem z licz­
nego potom stw a wyrobników rolnych w 
Prusach W schodnich. M atka, zapraco­
w ana od świtu do nocy, przed­
wcześnie zgorzkniała i postarzała, ko­
cha swoje dzieci, o k tóre nikt 
poza nią nie dba. Ojciec brutal . pijani- 
c« m altretuje żonę, której nie kocha, 
lecz żąda od niej posłuszeństwa m ał­
żeńskiego, bez względu na nadmierne 
płodzenie dzieci. Podejrzewa żonę, że 
Marja nie jest jego dzieckiem. Subtelne, 
wrażliwe dziew czątko staje się przed­
miotem jego nienawiści. Brutalizuje 
m atkę, a Marję nazywa „bękartem ". 
Nieznany wyraz zaciekaw ia dziewczyn­
kę. Pyta starsze od siebie dziewczęta 
folwarczne. Uświadomiona przez nie, 
podpatruje zaloty parobkó v, smutne 
tajem nice czworaków folwarcznych. W 
nocy, w przepełnionej izbie jest św iad­
kiem „pieszczot" rodziców- Dla m atki 
żywi bezm ierną czułość i litość. Ojciec 
budzi w niej strach i głuchą niechęć.

Gdy dorosła, m atka oddaje ją na słu­
żbę do dworu. W pewien upojny w ie­
czór letni Marja, posłana na stację ko­
lejową, wpada w oko kelnerowi stacyj­
nemu. Młodzi podobają się sob.e, N a­
stępują w ynurzenia, schadzki miłosne. 
M arja zachodzi w ciążę. Znudzony mi­
łostką kelner bez słowa pożegnania 
wyjeżdża do Berlina.

Marja rodzi dz ecko w przytułku w

*) Józef M arja F rank: Życie M arji Sza- 
meiteft.

mieście. Kocha m aleńką istotę, której 
dała życie. T rzeba jednak uniknąć hań­
by, jaką społeczeństwo piętnuje m atkę 
nieślubną. Dp „obowiązku" z dzieckiem 
jej nie przyjmą. Innej pracy nie znaj­
dzie. W yrzeka się więc dziecka, zosta- 
w ’a je w zakładzie i udaje się do Berli­
na „za służbą".

Znajduje prace u ludzi zamożnych i 
dobrych. Schludna, pracow ita, in teli­
gentna Marja zyskuje sympatję otocze­
nia. Ma własny pokój, ma wolne w ie­
czory i wolne popołudnia niedzielne. 
Odżyła, w ypiękniała, pełna wrodzone, 
go optymizmu odsuwa w mrok niepa­
mięci koszmarne wspomnienia izby fol­
warcznej, brutala .  ojca, sceny z czwo­
raków, Nie chce myśleć o tym, k tó ry  ją 
porzucił. Tkliwe uczucia ma tylko dla 
m atki i m aleńkiego synka, wychowywa­
nego przez obcych. Posyła im pienią­
dze, to  tylko może zrobić dla kocha- | 
nych przez siebie istot.

Szczególnym trafem na wycieczce 
zamiejskiej z przyjaciółką i jej mężem 
spotyka kelnera, ojca swego dziecka. 
U cieka przed nim, chce mu okazać po­
gardę. To zaostrza zmysły zblazow ane­
go i zdemoralizowanego przez atm osfe­
rę knajpy kelnera Piękność Marji dzia­
ła podniecająco. Chce ją posiąść na no­
wo, Czyż nie należy do niego? Czy ma 
o tem m ówi4, głośno i nazwać ją m ia­
nem, na jakie zasługuje? Niech nie u- 
daje niew iniątka, bo on ją zdemaskuje. 
T ak  grozi, a potem zmusza do prze­
chadzek wspólnych wieczorami. W śli­
zguje się do jej pokoju. M arja ulega ze 
strachu, by „państwo" nie usłyszeli ha­
łasu. Widzi jednak, że go kocha, że da­
row ała mu przeszłość. Zachodzi ponow­
nie w ciążę. Przyjaciółka i jej mąż 
wpływają na uwodziciela, by tym ra­
zem Marji nie porzucił.

M arja jest m ężatką, kocha męża. Zo­
staje m atką, jest szczęśliwa. Znowu za­
chodzi w ciążę, rodzi rok po roku. Sta­
ra się łagodną persw azją wpłynąć na 
męża. Z przerażeniem  odkrywa w nim 
to samo brutalne zwierzę, jakiem był 
ojciec w stosunku do jej m atki. Nie u- 
m :e się bronić. Musi być posłuszna.

Zarobki męża nie wystarczają, wo­
bec szybkiego wzrostu rodziny. Marja 
stara się o pracę zarobkową i znajduje 
n;eźle płatne posługi domowe. Brzy- 
dnie, jest zanadto dobrą m atką, oszczę­
dną gospodynią, przestaje być ponętną 
kochanką. Kelner szuka wrażeń po za 
domem, przytem  pije, stacza się coraz 
n'żej, wreszcie za kradzież dostaje się 
do więzienia.

Marja przebacza, otacza go w więzie- 
n;u opieką. Przed złośliwemi wrogami 
sąsiadów chroni się na drugi koniec ol­
brzymiego miasta. Pracuje od świtu do 
nocy. Zażywa w reszcie od lat nieznane­
go spokoju. Kara więzienia się kończy. 
Mąż i ojciec w raca do domu.

Czas jakiś okazuje skruchę i popra­
wę. Znajduje zajęcie. W krótce jednak 
wpada w dawne nałogi: pije i hula po 
za domem, trw oni zarobione pieniądze, 
zmusza Marję do płacenia jego długów. 
Ohydny epileptyk, zły, niedbały ojciec, 
m arnotraw ca, w reszcie szuler i sutener 
stacza się coraz niżej, ale „prawo m ał­
żeńskie" daje mu całkow itą władzę 
nad żoną. M ieszkanie przez nią opłaca­
ne jest jego domem, zarobki żony do 
niego należą, ona musi być mu posłusz­
ną, bo tak  każe prawo boskie i ludz­
kie.

Ohydne sceny, jakie pijak urządza w 
domu, przerażają dzieci, mimowolnych 
świadków wszystkiego w ciasnocie mie­
szkania proletariackiego. Sąsiedzi w y­
szydzają M arję, dokuczają dzieciom nie­
znośnych lokatorów.

Marja znowu jest w  ciąży, chora, osła 
Viona. zmuszona do wyprzedawania

rzeczy dla p ł-cen ia długów pijaka, bi­
ta przez niego i wymyślana, zdobywa 
się na odwagę i stara się o rozwód. 
Uzyskuje go, wraca do panieńskiego 
nazwiska. Zaledwie wydała na świat 
kalekę dziecko, „odwiedza" ją mąż, 
k tóry z praw nie chce zrezygnować. 
W obec śm iertelnie przerażonych dzieci 
rozgrywa się ohydna scena gwałtu pi­
jaka nad broniącą się zaciekle kobietą. |

Z rozpaczą spostrzega Marja, że zno- i 
wu będzie miała dziecko, którego mieć i 
nie chce, którego mieć nie może, bo jest ; 
ono owocem gwałtu zdegenerowanego 
epileptyka, chorego rozpustnika. Daw­
na jej miłość dla niego, potem litość u- 
stąpiły miejsca . ogardzie i wstrętowi. 
M arja postanaw ia nie wydać na świat 
tego dziecka. Nie może skazywać na 
głód dzieci, już żyjących, gdy straci 
zarobek w ostatnich tygooniaćh ciąży. 
Zaledw.e starczy jej sił, by tę gromad­
kę wyżywić, odziać posyłać do szkoły. 
To, co się dzieje w jej ciele, budzi w i 
niej uczucie zgrozy. Czyż n e  ma praw a 
do własnego ciała? Czy musi wydać na 
świat dziecko, owoc zbrodniczego gwał 
tu? Czy praw o może „uświęcać" takie 
postępki? Czy to, co się mówi o „mo­
ralności" nie jest okrutnem  kłam stwem ? 
Takie rozpaczliwe pytania nurtują u- 
mysł Marji. Cicha, pracow ita, uległa 
kobieta, nad życie kochająca swe dzie­
ci, k tóre rodziła, kochając jeszcze mę- 
żć, teraz pod wpływem w strętu do nie- | 
go i nienawiści traci swą daw ną po- 
korę i nieśmiałość. Jak  lwica, bronić 
będzie praw  do życia istot, których 
jest jedyną żywicielką, opiekunką i o- 
broną.

Nie wie jednak, jak sobie poradzić. 
Lekarz dla ubogich nie ma prawa w ska 
zać środków  zaradczych. Przerwa­
nie ciąży jest przez prawo karane. Od 
aktorki teatrzyku, w którym  jest garde­
robianą, Marja otrzymuje adres w zięte­

go lekarza. To musi drogo kosztować. 
M arja się zapożycza. W pięknym salo- 
n;e oczekuje grono pięknych strojnych 
pań. Prow adzą lekką pogawędkę. 
W szystkie z uśmiechem zadowolenia o- 
puszczają gabinet lekarza. O statnia ko­
lej przypada na Marję. Lekarz - świato- 
wiec bada ją w brutalny sposób, obrzu­
ca obelgami i odpraw ia z niczem, tw ier 
dząc cynicznie, że gdzie jest miejsce na 
czworo dzieci, tam znajdzie się miejsc* 
na piąte.

Zrozpaczona Marja udaje się do „ba­
by", której adres z trudem  zdobywa, Ta 
złorzeczy jej, że przyszła zbyt późno, 
obrzuca obelgami, wreszcie czyni za­
bieg, owija wydobyty płód w chustkę i 
oddaje go Marji. Nieszczęsna kobieta, 
ledwie żywa z / bólu i osłabienia oraz 
troski o dzieci, pozostawione bez opie­
ki w domu, idzie na oślep za  rogatki 
miejskie, do lasu. W ygrzebuje dół i za­
kopuje m artw y płód. Ktoś ją podpa­
trzył, wezwał policję. Dzieciobójczyni, 
schwytana na gorącym uczynku, ska­
zana zostaje na więzienie. M arja jest 
już doszczętnie w yczerpana walką, o- 
błąkana rozprawą, trwogą o dzieci,

! których rodzice siedzą w więzieniu, bo 
tymczasem rozwiedziony z nią mąż zo­
sta ł skazany za włamanie. Ojciec-wła- 
mywacz, m atka - dzieciobójczyni! Ja k  

1 społeczeństw o obejdzie się z nieszczęs- 
nemi dziećmi? W szak bezlitosne, okrut 
ne praw o zabrało im jedyną ich opie­
kunkę.

O błąkana z bólu M arja odbiera so­
bie życie w więzieniu. Ginie jako „nie­
znany żołnierz wielkiej, przeogromnej 
armji nieszczęsnych m atek  .

Oto dno „piekła kobiet" z k ro n ik a rz  
ką skrupulatnością zobrazowane prz*f 
autora.

Książka zasługuje na przetłumaczeni* 
i  szerokie rozpowszechnienie.

SU. Woszczyóska.
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! KRONIKA STOŁECZNARedakcje podaje do wiadomości wszy- 
Stkich organizacyj partyjnych, zawodo­
wych, kulturalno-oświatowych i sporto­
wych, że wszelkie wzmianki o zebra­
niach umieszczane będą w „Robotniku" 
najwyżej DWA RAZY.

CENTRALNY WYDZIAŁ WIEJSKI 
P. P. S. Posiedzenie Centralnego W y­
działu Wiejskiego P. P. S. odbędzie się 
w czwartek, dnia 23 b. m., o godz 6 po 
poł., w lokalu Centr. Wydziału Wiej­
skiego, przy ul. Wareckiej Nr. 7, a nie 
we wtorek, dnia 21 b. m., jak poprzed­
nio podawaliśmy.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P . S .

CZWARTEK, 23-go kwietnia. 
ORGANIZACJA TRAMWAJOWA PPS. 

KOŁO WARSZTATY, o godz. 6.30 w lokalu 
Leszno 53 odbędzie »ię zebranie członków 
Koła i wprowadzonych gości. Referat wy­
głosi to w. Baranowski.

PRAGA, o godz. 6 wiecz. w lokalu Tar­
gowa 44 posiedzenie Komitetu.

KOMITET ŚRÓDMIEŚCIE. W czwartek,
0  godz. 6.30 wiecz. posiedzenie Komitetu 
dzielni oowego Warecka 7.

KOMISJA NIESTAŁYCH DOCHODÓW 
WYDZIAŁU FINANSOWEGO o godz. 8.30 
wiecz. posiedzenie Warecka 7.

O rg a n iz a c ja  
M ło d z ie ży  T. U .R .

SEKCJA WSPÓŁPRACY Z RU­
CHEM ROBOTNICZYM wzywa wszyst­
kich tow, tow., pragnących wziąć udział 
w pracy  organizacyjnej, odczytowej itp, 
w związku z Dniem 1 Maja, do zgłasza­
nia się w sekretariacie  ZNMS. (wtorki
1 czwartki, godz. 6 — 8 wiecz.).

KOŁO IM. ŻEROMSKIEGO (Siedzibna
5). W czwartek, dnia 23 b. m. o godz. 7-ej 
weicz. odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków Koła z referatem tow. Zbigniewa Mitz­
nera ił t.: „1 Maj".

KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO. (Warec­
ka. 7). W czwartek, dnia 23 b. m. o godz. 7 
wiecz. odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków Koła z referatem tow. Tadeusza Jabłoń­
skiego n. t.: „7 Maja".

KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO. W ezwar 
tek, da. 23 b. m. o godz. 8-ej, Warecka 7 o- 
gólne zebranie. Referat a. t.: „1 Maja" wy- 
głoei tow. St. Garlicki.

CZERWONE HARCERSTWO. Zebranie 
Referatu haroerskiego K. C. Org. Mł. TUR. 
odbędzie w czwartek, 23 b. m. o godz. 7-ej 
wiecz. w lokalu przy ul. Wareckiej 7.

Co w y św ie tla ło  kina?
ATLANTIC: „Sewilla — miasto miłości". 
APOLLO: „Harold trzymaj się”... 
CAPITOL: Występy teatru rosyjskiego. 
CASINO; „Czar tanga”.
COLOSSEUM: „Poskromienie złośnicy”. 
COLOSSEUM: (mała sala): „Na ogni­

stym smoku”.
CRISTAL: „Tarzan władca dżungli". 
CZARY: „Ciemna afera”. 
FILHARMONJA: „Wielka gra".
FORUM: „Białe cienie".
HELJOS; „Janko muzykant". 
HOLLYWOOD: „Rozkosze gościnności".
JEDEN ZŁOTY: „Dzikuska".
KOMETA: „Serce na ulicy".
LUX: „Pod banderą miłości".
MAJESTIC: „Strzelcy" z Pat i Patachon. 
MIEJSKI: „Tyranja miłości".
MEWA. „Dynamit".
POLA NEGRI PALACE: „Na Zachodzi* 

tez  zmian".
PALACE: „Madame Pompadour". 
PROMIEŃ; „Rycerze ognia".
PAN: „Parada miłości".
ROXY: „Statek komediantów".
REWJA (Mokotowska 73): „Kaprys księż- 

Bej" i rewja.
ŚWIATOWID: „Marokko".
SPLENDID; „W noc po zdradzie". 
STYLOWY: „Jej chłopczyk". 
STAROMIEJSKI: „Rozkosze niebezpte-

Bzeństwa”.
SOKÓŁ: „Kobieta, która cię nie zapomni”. 
TĘCZA: „Pod dachami Paryża". 
TOMBOLA: „Okręt potępionych"
TON: „Janko muzykant".
TRIANON: „Tancerka w woalach". 
UCIECHA: „Siódme przykazanie". 
URANJA: „Motocyklem ponad obłoki". 
WISŁA: „Moralność pani Dutókiej”. 
ZNICZ: „W sidłach kłamstwa".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
-  SZENIACH.

RADA MIEJSKA.
Plenarne posiedzenie Rady Miejskiej od­

będzie się dziś o godz. 7 wiecz. Na po­
rządku dziennym 52 sprawy.
WYPŁACANIE ZASIŁKÓW ĆWICZĄCYM 
W WOJSKU.

Celem ułatwienia urzędom gminnym i 
magistratom rozpatrywania podań rezerwi­
stów, powołanych w roku bieżącym na ćwi­
czenia złożonych w celu otrzymania zasił­
ku dla rodzin, jak również celem obliczenia 
wysokości zasiłków ministerjum spraw we­
wnętrznych w związku z tern powoływaniem 
uzgodniło z ministerjum spraw wojskowych, 
co następuje:

Dowódcy poszczególnych formacyj szko­
lących będą na prośbę szeregowego rezerwy 
w wypadkach ubiegania się o zasiłek dla ro­
dziny wydawać zaświadczenia, stwierdzają­
ce fakt odbycia ćwiczeń.
NOWE PRZEWODY GAZOWE.

Dyrekcja gazowni warszawskiej rozpocz­
nie już wkrótce, prawdopodobnie w począt­

kach maja, roboty inwestycyjne przy ukła­
daniu nowych przewodów gazowych. Przy 
robotach tych zatrudnionych będzie około 
50 robotników.

POBÓR.
W piątek, 24 b. m„ w lokalu przy ul. Do­

brej 72, odbędzie się dodatkowa komisja 
poborowa dla poborowych, zamieszkałych 
w komisarjatach 6, 7, 8, 10, 19 i 22, podle­
gających P. K. U. Nr. 4.

Na komisję tę winni stawić się wszyscy 
ci poborowi, którzy dotąd obowiązku tego 
nie dopełnili, a obecnie otrzymali wezwania 
z Komisariatu Rządu.

PRZEBICIE NOWEJ ULICY.
Komisja do spraw regulacji i zabudowy 

miasta, postanowiła zatwierdzić plan prze­
bicia nowej ulicy w przedłużeniu ul. Czac­
kiego od ul. Trauguta do pl. Marszałka Pił­
sudskiego przez tereny, należące do skarbu 
i do pp. Czetwertyńskich, Kronenbergów i 
Raczyńskich.

DARM 0ZJAD-N0Ź0W IEC
Antoni Maliszewski (Marszałkowska 107), 

handlowiec, wracając z kolegą do domu, 
wstąpił po drodze na piwo do jednego z ba­
rów w Al. Jerozolimskich, gdzie przysiadło 
się do niego 2-ch mężczyzn.

Przygodni goście, korzystając z tego, że 
M. był podchmielony, kazali sobie podać 
wódki i zakąski. Gdy przyszło do płacenia 
rachunku, „goście" odmówili, oświadczając,

że byli zaproszeni do stołu przez M., który 
winien uregulować należność. Na tem tle 
doszło do kłótni, w czasie której jeden z 
darmozjadów ugodził Maliszewskiego nożem. 
Broczącego krwią M. kolega przewiózł do 
ambulatorium Pogotowia, gdzie lekarz na­
łożył mu opatrunek na ranę ciętą głowy. 
Sprawcy, korzystając z zamieszania, zbiegli.

WYBRYKI WYROSTKÓW
Lejb Stiickgold, dorożkarz, został uderzo­

ny kamieniem w plecy przez stojącego przed 
bramą wyrostka. Stiickgold zameldował o
tem przechodzącym policjantom.

Równocześnie chłopak wydobył kawałek 
węża gumowego, którym uderzył dorożka­
rza, poczem wpadł do mieszkania. Policjanci 
pogonili za wyrostkiem, ujęli go i przepro­
wadzili do komisariatu, gdzie okazało się,

że jest to 19-letni Stanisław Staniszewski.
Po sporządzeniu protokułu, wyrostka 

zwolniono. Zaznaczyć należy, że Staniszew­
ski przed kilku dniami, pociął nożem budę 
skórzaną u dorożki, należącej do jednego z 
zamieszkałych w tym domu dorożkarzy. Po­
bitego S. opatrzył lekarz w ambulatorium 
Pogotowia, stwierdzając potłuczenie pleców, 
czoła i nosa.

WYDARZENIA DNIA WCZORAJSZEGO
NAPAD ULICZNY.

Na przechodzącego ul. Świętokrzyską Wła­
dysława Wronkę, elektrotechnika, który był 
pijany, napadło 3-ch osobników. Powalili oni 
W. na chodnik, pobili i skopali. Na skutek 
wszczętego alarmu napastnicy uciekli. Po- 
szwankowanym zaopiekował się policjant, 
który wezwał Pogotowie.

Lekarz stwierdził ranę tłuczoną górnej 
wargi, oraz potłuczenie pleców i rąk. Po 
opatrunku ofiarę napaści przewieziono ka­
retką Pogotowia do domu,
PRZEJECHANY PRZEZ ROWER.

11-letni Czesław Bartel, uczeń, został na­
jechany przez jakiegoś rowerzystę. Chło­
piec doznał potłuczenia górnej powieki pra­
wego oka.
WYBUCH I POPARZENIE.

Jerzy Guttry Guttmeyer, urzędnik, wsku­

tek wybuchu mieszanki magnezjowej doznał 
poparzenia palców prawej dłoni. Ofiarę 
własnej nieostrożności opatrzył lekarz w 
ambulatorjum Pogotowia.
GZYMSY SPADAJĄ.

Na rogu ul. dr. Zamenhoffa i Miłej ze 
szczytu domu spadł kawał gzymsu, który u- 
godził w głowę przechodzącą Surę Bider- 
manową, hafciarkę.

Doznała ona potłuczenia głowy, co stwier­
dził lekarz w ambulatorjum Pogotowia. 
POKĄSANY PRZEZ PSA.

Na rogu ul. Długiej i Bielańskiej wałęsa­
jący się pies ugryzł przechodzącego Dawida 
Komberga.

Poszwankowanego opatrzył lekarz w am­
bulatorjum Pogotowia, stwierdzając ranę 
kąsaną lewego podudzia.

T E A T R  i M UZYKA

STAN POGODY
DZIŚ MOGĄ BYĆ DESZCZE.

Dziś prawdopodobny przebieg pogody w 
Polsce: Zachmurzenie przeważnie zmienne
z przelotnemi opadami i ze skłonnością do 
burz na wschodzie kraju.

Czytajcie „Pobudkę”

Dziś u) teatrom miejskich
WielKi

o g. 8 „Lohengrin"
N a r o d o w y

o g. 8 „Dzień jego powrotu" 
N o w y

Nieczynny.
L e t n i

o g. 8 „Dobra wróżka"

TEATR ATENEUM. Wznowiona zosta­
ła „Ulica" Rice'a, która osiągnęła najwięk­
sze powodzenie bieżącego sezonu teatralne­
go. W roli Franka Morana Stefan Jaracz.

TEATR WIELKI. Dziś powraca na afisz 
najpopularniejsza opera romantyczna Ry­
szarda Wagnera „Lohengrin", z p. Poraj- 
Warmińską w roli Elzy i Stanisławem Grusz­
czyńskim w partji tytułowej. Dyryguje ka­
pelmistrz Berdiajew.

TEATR NARODOWY. W dalszym ciągu 
sztuka Z Nałkowskiej p. t. „Dzień jego po. 
wrotu".

TEATR NOWY. Dziś z powodu próby 
generalnej z najnowszej sztuki J. A. Hertza 
p. t. „Pod falami" teatr nieczynny.

TEATR LETNI. Dziś komedja Fr. Molna- 
ra p. t. „Dobra wróżka".

TEATR POLSKI. Dziś „Mąż z grzeczno­
ści”.

Dn. 25 b. m. premjera sztuki G. Kaufma- 
na p. t. „Król teatru".

TEATR MAŁY. Ostatnie dwa dni „Koniec
i początek”.

Dn. 24 b. m. premjera „Droga do piekła" 
Kaweckiego.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś rewja 
„Podróż na księżyc”.

TEATR „QUI PRO QUO". Codziennie 
rewja „W murowanej piwnicy".

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Dziś pre­
mjera rewji p. t. „To takie dobre... kiedy 
niewolno”!

K i n o  ATLANTIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8. 10.15

D ziś

RAMON N0VARR0
w przebojowym dźwiękowcu

! | r  • «

-nil !
DŹWIĘKOWE M AJESTIC

Nowy-Świat 43. Pocz. 5. Niedz. i święta 12
Najzabawniejsza, najmilsza i najweselsza 

para komików

PAT i PATACH0N
Jako STRZELCY

Nadprogram: Harold Lloyd jako Cowboy mlmowoll
Dla młodzieży dozwolony.

W  C zw artki i Sob oty  o 12 i 2 pp. 
Porapkl naukowo-rozrywkowe

DLA MŁODZIEŻY i DOROSŁYCH

Łzy rozczu len ia  i u śm iech y  rad ości
wywołują

JANET GAYN0R 
i CHARLES FARRELL
w najnowszym filmie dźwiękowym p. t.

„MELODJA SZCZĘŚCIA"
Już w SOBOTĘ PREMJERA w kinie

FILHARM ONJA

TEATR „MIGNON". Rewja „Gdzie się 
podziały pieniądze".

TEATR „NOWY ANANAS". Codzienni* 
rewia „Tata nie wraca”.

TEATR „WESOŁY KĄCIK”. Codziennie 
rewia „Coś dla dam".

KINO.TEATR REWJA (Mokotowska 73). 
Dziś „Kaprys księżnej" i rewja p. t. „U nas 
miłe rendez-vous".

WIKTOR CHENKIN W KONSERWATO. 
RJUM. Dziś i w piątek, 24 b. m., tylko 
dwukrotnie wystąpi w sali Konserwatorium 
Wiktor Chenkin.

DZISIEJSZA PREMJERA W TEATRZE 
„NOWOŚCI”. Teatr „Nowości" występuje 
dziś z premjerą węgierskiego kompozytora, 
Abrahama „Wiktorja i jej huzar". Operetkę 
opracował Wincenty Rapacki (syn), piękne 
dekoracje przygotował art.-malarz teatrów 
berlińskich Reinhardta, Br. Rysiewski, re- 
żyserja dyr. J. Pawłowskiego. Tytułowe ro­
le odtwarzają E. Gistedt i M. Wawrzkowicz. 
Pozatem występują: K. Dembowski, St. Ryl­
ska, J. Kulczycka, Wł. Szczawiński, M. Ta­
trzański i J. Redo, Wera Pietrakiewicz wy­
stąpi ze swym baletem i wykona solowe 
tańce. Orkiestra pod batutą dyr. M. Kocha­
nowskiego.

DRUGI KONCERT UCZNIÓW WYŻSZEJ 
SZKOŁY MUZYCZNEJ IM. CHOPINA. Dziś
w sali Konserwatorium odbędzie się drugi 
koncert uczniów Wyższej Szkoły Muzycz­
nej im. Chopina.

WIKTOR CHENKIN W KONSERWATO­
RIUM. Jutro w sali Konserwatorium wy­
stąpi Wiktor Chenkin.

KONCERT MUZYKI MECHANICZNEJ. 
Komisja Kulturalno - Artystyczna przy Ra­
dzie Zawodowej urządza wielki Koncert Mu­
zyki Mechanicznej, w niedzielę, 26 b. m., o 
godz. 12 w poi. w sali kina „Atlantic", ul. 
Chmielna 33, na znanej ze swej doskonało­
ści aparaturze „Western - Electric".

Bilety, w cenie po 60 gr. i 1 zł,, do naby­
cia w Komisji Kult.-Art., uL Czerwonego 
Krzyża 20, pok. 105, te l 750-18 i 332-88, »

MIEJSKIDźwiękowy- 
K inoteatr  

D ługa 25 H ipoteczna 8
Początek o g. 6.30, w niedziele o g. 5 p. p

„Tyranja miłości"
LEVIS STONE

oraz
PEGGY WOOD

w rolach tytułowych, 
wł. METRO. NADPROGRAM.

POLA NEGRI PALACE
Pl. Teatralny Pocz. o 6, ost. o 12-ej
W soboty i niedziele początek o 12-ei

D ziś i cod zien n ie

„NA ZACHODZIE 
BEZ ZMIAN”

według REMARQUE’A
CENY OD ZŁ.

Aparatura Western Electric.

KINO-REW JA Z N I C Z
H allo ! H allo ! P ro s im y  n ie  za p o m n ie ć

Dziś i dni następnych 
Emil Jannings i Gary Cooper, bohater filmu 

„Marokko”, występują w filmie p. t.
„W SIDŁACH KŁAMSTWA"

NA SCENIE: Humor, śpiew, taniec, rewja 
w 12-tu odsłonach p. t. „Wiwat marynarze” 
z udziałem całego zespołu pod kier. J. Tru­

szkowskiego 
Tańce i ewolucje układu Melerwila. 

CENY MIEJSC OD 1 ZŁ. 25. 
Początek o g. 5 pp„ w niedz. i święta 2 pp.

Kino ŚWIATOWID K ^ T L Y o .
Passep.. bil, ulg. i bezpłatne nieważne.

„MAROKKO
MARLENA DIETRICH 

i GARY COOPER
Na godz. 10 miejsca numerowane.

Początek 
o g. 6-ejCOLOSSEUM

Mary PICKFORD 
D o u g la s  FAIRBANKS
w arcywesołym dźwiękowcu

„POSKROMIENIE
ZŁOŚNICY”

MAŁA SALA: M O N TY  BANKS
„NA OGNISTYM SMOKU"

J
(S3

Oo
zU]
u

bi
ZO-J

KINO- D  C U f  I A Mokotowska 73 
TEATR l \  C  W  J  M  telefon 8-66-26.

„Kaprys
księżne]’’

NA SCENIE rewja p. Ł
„U n a s  n ie  ren d ez-v o u s"

Początek 3 pp.
6ośdnne występy HENIA DOMAŃSKIEGO

DŹWIĘKOWE L i C l  | f | C  WOLSKA 8 
K I N O n C L I U j  róg Chłodnej

Najgłośniejszy polski 100? fiłm dźwiękowy 
produkcji 1931 r. p. t.

„Janko m uzykant”
pg. powieści Henryka Sienkiewicza.

W rolach głównych:
A, Dymsza —  K. Krukowski (Lopek) 

Marja Malicka —  Witold Conti

TEATR KOMETA Teł! *48*51 49
NA EKRANIE

„Serce na ulicy"
z Horą Ney i Zbyszko Saw anem .

NA SCENIE: R E W J A .

D Ź W IĘ K O W E  KINO

„ T Ę C Z  A"
Przejazd 9. Pocz. 1.15,

Dziś i codziennie 
W ie lk i  f ilm  d ź w ię k o w y• r» •

C eny m iejsc  od 1 zł.

DŹWIĘKOWE
KINO

lWCZORAJSZEJ GIEŁDY
Waluty. Dolary Stanów Zjedn. 8,92—8,91/4. 
Dewizy. Holandja 358,58, Londyn 43,3714, 

Paryż 34,90)4, Praga 26,43^4, Szwajcarja 
171,91, Stokholm 239,06, Włochy 46,76, Wie­
deń 125,50.

Tendencja dla dewiz utrzymana.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

PIĄTEK.
11,40 — 11,55. Przegląd prasy. 11,58—12,10. 

Sygnał czasu. Hejnał z Wieży Marjackiej.
12.10 — 13,10. Muzyka z płyt gramofono­
wych. 13,10 — 13,25. Komunikat P.l.M-a. 
14,15 — 14,35. Komunikat gospodarczy. 14,35
— 14,50. Komunikat Gł. Zw. Straży Poż.
14,50 — 15,15. Lekcja języka francuskiego.
15,30 — 16,10. Odczyty dla maturzystów.
16.10 — 16,15. Komunikat dla żeglugi i ry­
baków. 16,15 —• 16,25. Kącik krótkofalowy.
16.25 — 17,15. Muzyka z płyt gramofono­
wych. 17,15 — 17,40. „Cel, możność i środki 
badania przyrody". 17,45 — 18,30. Transmi­
sja z Poznania. 18,30 — 18,45. Muzyka z 
płyt gramofonowych. 18,45 — 19,10. Roz­
maitości. 19,10 — 19,25. Giełda rolnicza.
19.25 — 19,30. Uwagi i wskazówki dla de- 
tekłorowiczów — wygł. inż. Znaniecki. 19,30 
19,35. Muzyka z płyt gramofonowych. 19,35
— 19,40. Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 19,55 — 20,00. Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 20,00 — 20,15. Pogadanka mu­
zyczna. 20,15. Koncert symfoniczny z Fil­
harmonii Warsz. Komunikaty.

delegatów, a w dzień koncertu w kasie kina 
od godz. 10 rano.

Również są bilety w Komisji do teatru Na­
rodowego na „Dzień jego powrotu" na 23, 
24, 27 i 30 b. nu

R O X Y  Wolska 14
DZIŚ

STATEK KOMEDJANTÓW czy li

WYRODNA MATKA
z L au rę  La P la n te  i J ó ze fe m  S c h lld k ra *  

U tem  w rolach głównych.
NA SCENIE: Edward Rej, O la Żaraka

i inni w rewji p. t.
„Jedziem y na ksiutyl"

Z FILHARMONII
Koncert muzyki polskiej, „Demeter" Karole 

Szymanowskiego.
Pożądanym zbiegiem okoliczności, właśni* 

na piątkowym koncercie iilharmonicznym, 
poświęconym muzyce polskiej, rozeszła się 
wiadomość, iż tegorocznym, zasłużonym lau­
reatem nagrody muzycznej m. Warszawy zo­
stał Stanisław Niewiadomski. Szkoda jesz­
cze, że żadnego z utworów laureata na tym 
koncercie nie wykonano.

Ale nie godziłoby się to z resztą progra­
mu. Jeszcze z jasną, niesłychanie plastycz­
ną ideologją poematu Różyckiego „Anhelli" 
możnaby powiązać prostotę pieśni Niewia­
domskiego; zrozumiale zarysowane tematy 
„Anhelego" nie kłóciłyby się z ludowo za- 
barwionemi motywami „Koralicków" albo 
„Słonka”, ale T. Z. Kassern w koncercie na 
sopran (p. E. Bandrowska), J. Maklakie- 
wicz w pieśniach japońskich, a nadewszyst- 
ko M. Kondracki w „Suicie" przenoszą na* 
w świat nowych, innych, do dyskusji nada­
jących się prób współczesnej techniki kom­
pozytorskiej.

Silniejszym nastrojem, doborem ponurych 
barw harmonicznych wyróżniła się, po raz 
pierwszy wykonana „Demeter” Szymanow­
skiego. Utwór, podobno, długo czekał na 
wykonanie. Ale tak, jak go naszkicowana 
w piątek, przy udziale p. M. Karnickie), 
chóru uczenie Konserwatorjum i Orkiestry 
pod dyr. Fitelberga nie mógł wywołać więk­
szego wrażenia. H. D.
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Rzeczy ciekawe 1 aktualne
SZEŚĆ DNI W  G UM OW EJ ŁÓDCE NA OCEANIE

SPOKOJNYM
SPĘDZIŁ LOTNIK AMERYKAŃSKI HARSHMAN

jpyą
i  •* J

w m m .

Niezr/ykłe przygody przeżył lotnik 
amerykański Harshman, który runął z 
aeroplanem na Ocean Spokojny nieda­
leko Meksyku. Wymieniony lotnik spę­
dził sześć dni w gumowej łódce na fa­
lach oceanu atakowany często przez 
rekiny, które mogły w każdej chwili 
przeciąć oponę balonową. Na szczęście

ocean był przez cały ten czas zupełnie 
spokojny a?' śmiertelnie wyczerpanego 
brakiem żywności, wody słodkiej i wal 
ką z otaczającym żywiołem lotnika, 
wyratował niemiecki parowiec „Ceri- 
go". Przez te sześć dni Harshman zu­
pełnie osiwiał.

ECHA ROZRUCHÓW  W  TANGERZE
STOLICY MIĘDZYNARODOWEJ STREFY

= fllG EC I Rfl Ł-?6IBRfl LTfl R 

CEUTflTflNGER
MELILLflTE TU flN

-Co.

L  v /
Kilka dni temu, doszło na ulicach 

Tangeru do krwawych stare. Rewolucjo 
niści hiszpańscy obwołali w Tangerze, 
który, jak wiadomo pozostaje pod mię- 
dzynarodowem zarządem Anglji, Fran­
cji i Hiszpanji — republiką hiszpańską.

I Taktowna interwencja rządu hiszpańs- 
; kiego spowodowała jednak przywróce- 
: nie porządku.
1 Nasze zdjęcie przedstawia ogólny wi- 
| dok Tangeru, stolicy międzynarodowej 
■ strefy. U dołu mapka sytuacyjna.

NIEZWYKŁY SPÓR 0 KORONĘ
OSTATNIEGO CESARZA 

BRAZYLJI
Prasa amerykańska donosi, że przed 

sądami amerykańskiemu toczy się obec­
nie niezwykle ciekawy spór o koronę 
brazylijską i in. insygnia królewskie o- 
statniego cesarza Brazylji — Donna Pę­
dna n.

Przedmioty te, które oprócz znacze­
nia historycznego posiadają ze względu 
na ozdabiające je dtrogie kamienie, o- 
gromną wartość pieniężną, znajdują się 
obecnie w posiadaniu potomków zde­
tronizowanego przez rewolucję cesarza.

Ostatnio do wysokowartościowych 
tych przedmiotów zgłosił pretensję rząd 
brazylijski, wychodząc z założenia, że 
są one własnością państwową, przywła­
szczoną bezprawnie przez ich obec­
nych posiadaczy.

Pierwsza instancja, która rozpatrzyła 
tę sprawę, wydała wyrok na korzyść po­
tomków cesarza, uważając, iż klejnoty, 
a szczególnie diadem był prywatną wa- 
snością Pędna II. Druga jednak instan­
cja orzekła na zasadzie pewnych dowo­
dów, iż przedmiot sporu winien być 
zwrócony obecnemu rządowi brazylij­
skiemu. Obecnie sprawa oparła się o 
najwyższe władze sądowe. W między­
czasie znaleziono dokument, stwierdza­
jący, iż złoto na sporządzenie tych klej­
notów dostarczone było przez mennicę 
państwową.

Spadkobiercy jednak nie czekając na 
wyrok sądu najwyższego, ubezpieczyli 
na wszelki wypadek klejnoty w jednem 
z towarzystw ubezpieczeniowych. Gdy­
by więc wyrok wypadł na korzyść rzą­
du, straci tylko owe towarzystwo ase­
kuracyjne.

PRÓBY WYTWARZANIA GAZU 
ŚW IETLNEGO 

Z WĘGLA BRUNATNEGO
Dzienniki wiedeńskie donoszą o pró­

bach wytwarzania gazu świetlnego z 
węgla brunatnego. Już w czasie wojny 
zajmował się tern zagadnieniem prof. 
S tr ache, obecnie wznowione zostały do­
świadczenia w tym kierunku. Podczas, 
gdy „Neue Freie Presse“ sądzi, te  .za­
nosi się na przewrót w produkcji węgla 
brunatnego, „Neues Wiener Abendblatt" 
odnosi się do tej sprawy sceptycznie, 
zaznaczając, że produkcja gazu z węgla 
brunatnego będzie nierentowna. Dla 
Wiednia nie wchodzi ona wogóle w ra­
chubę, gdyż wszystkie aparaty gazowe 
musiałyby być przerobione i zmienione, 
co obciążyłoby znacznie pod względem 
finansowym mieszkańców Wiednia.

>1ATENEUM"— JEST TEATREM 
LUDZI PRACY

LA W IN A  BLOKOW  SKALNYCH ZNISZCZYŁA 
MIASTECZKO W E  W ŁOSZECH

Miasteczko Lecco, leżące nad jezio­
rem Como zostało ostatnio zniszczone 
w niezwykły sposób. Mianowicie z gór 
Monte Rosegogne (na naszej ilustracji

w  głębi) runęła lawina bloków skak 
nych na miasto. Przeważna część do­
mów została zniszczona. Kilkanaście o- 
sób zginęło.

NOW E T Y PY  O K R ĘTÓ W  W OJENNYCH
W admiralicji angielskiej złożono pro 

jekty nowego typu okrętu wojennego. 
Jest to typ pośredni między kanonierką 
i krążownikiem. Okręt ten posiadać ma 
2000 ton pojemności, 4 działa 15-to cen­
tymetrowe, torpedy i bomby podwod­
ne. Zaopatrzone w silniki sp a'ino we o-

kręty te posiadać mają promień działa ' 
nia 10.000 mil morskich. Postanowienia 
rozbrojeniowe zawarte w układach mor 
skich, zdaniem miarodajnych kół, nia 
ograniczają możliwości budowania tego 
rodzaju typu okrętów.

ZAKOŃCZENIE PRZESILEN IA  GABINETOW EGO
W  RUMUNJI

PROF. JORGA, NOWY PREMJER

Przesilenie gabinetowe w Rumunji, 
trwające przeszło dwa tygodnie, zlik­
widowane zostało w ubiegłą sobotę, 
przez utworzenie gabinetu na którego 
czele stanął prof. Jorga. Ministrem

KS. CHIKA, NOWY MIN. SPR. ZAGR.

spraw zagranicznych został dotychcza­
sowy poseł rumuński w Rzymie książę 
Chika.

Obszernie piszemy o tern przesilenia 
na innem miejscu.

ROMAN GUL. 75

G E N E R A Ł  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

— Jego, wielkiego księcia, Sergjusza, 
trzęsąc się chudem ciałem, płakała Do­
ra.

Sawinkow uśmiechnął się i mocniej 
ją objął...

26.
W tym samym czasie czterej żandar­

mi z oszronionemu wąsami, skrępowaw­
szy nogi i ręce Kalajewowi, wieźli go 
do aresztu w Jakimańskim rewirze. U- 
siłował krzyczeć: — „niech żyje wol­
ność"!. Twarz była okropnie sina. Po­
krwawiony nawpół leżał w sankach. W 
świadomości niejasno majaczyło się to, 
co zaszło niby widziany, ale dawno już 
zapomniany obraz. Kalajew poczuł za­
pach dymu, który uderzył w twarz. O- 
bok płynęła jeszcze, o cztery kroki od­
dalona czarna kareta o żółtych szpry­
chach. Na bruku leżały jeszcze szczątki 
wielkoksiążęcego ubrania i kawałki na­
giego mięsa. Potem pchał się tłum. A 
wielka księżna miotała się, krzycząc: — 
,Jak wam nie wstyd! Co wy tu ogląda­

cie!?" — Tłum chciał zobaczyć kawałki 
mięsa jej męża. I pchał się.

Koło aresztu stracił Kalajew przytom­
ność. Żandarmi zawlekli go za ręce i za 
nogi.

Wieczorem Kalajew oprzytomniał. 
Podczas badania nic nie mówił, słabo 
uśmiechając się. Wtedy zawieziono go 
do Butyrek do baszty Pugaczowa. Z Ni- 
kołajewskiego dworca odchodził akurat 
pospieszny pociąg.

W przedziale I klasy siedział szczupły 
pan z gazetą. Uprzejmie skłoniwszy się, 
zapytał siedzące naprzeciwko niego pa­
nie:

— Pozwolą panie zapalić?
— Proszę.
Pan zapalił. Niby tysiąc rumaków, za­

przężonych do lekkiej koleby, pędził po­
ciąg, wiozący Sawinkowa.

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY.
1.

Gdy zameldowano Mikołajowi II o 
śmierci wielkiego księcia Sergjusza, car i

wzdrygnął się, odrzucając czytaną z i 
przejęciem książkę. Przed nim stała ce- | 
sarzowa.

— Niko, bądź silny, módlmy się, Boże 
mój, biedny Sergjusz! Twoim okropnym 
narodem należy rządzić okrutnie! Ro­
sjanom trzeba okrucieństwa i przebie­
głości!

Car milczał. Niebieskie oczy były 
pełne rozpaczy. Opuścił głowę na rę ­
ce. Cesarzowa zauważyła, że rudawa 
głowa bardzo łysieje.

— Niki, udaj, że idziesz na ustępstwa, 
by na pewien czas uspokoić ten mo- 
tłoch, to społeczeństwo, by ustały mor- 
dy.

Mikołaj podniósł twarz, w oczach ma­
lowała się bolesna obojętność i znuże­
nie. Przedział popsuł się. Car popra­
wił go i cicho powiedział:

— A może istotnie zamianować Bu- 
łygina? Może to uspokoi? — twarz 
cesarza wykrzywił nerwowy skurcz: wy­
dawało mu się, że złoczyńcy przygoto­
wują zamach na niego, na cara.

W wielkiej feldmarszałkowskiej sali 
pałacowej tłoczyła się świta, błyszczały 
hafty szambelanów, ochmistrzów dwo­
ru, łowczych, generałów przybocznych, 
czerniały fraki ministrów. Strach był 
wszechobecny. Tłoczyła się przyciszo­
na rozmowa, słychać było podniecony

szept. Jakgdyby szeleściły liście. Za­
pomniawszy już o śmierci Sergjiusza, lę­
kali się zakomunikować o klęsce armji. 
Nawet minister dworu, rudy lis Frede- 
riks, jedyny, który mógłby powiadomić 
cara o ucieczce wojsk, zdenerwowany 
chodził po sali z pałacowym komendan­
tem, generałem Hesse i nie mógł się 
zdecydować na wejście do cesarza.

Wirujące w powietrzu duże płaty śnie 
gu, przesłaniały widok na Plac Pałaco­
wy. Cesarz stał pośrodku pokoju. Bez­
myślnie, strasznie patrzył w okno, na 
śnieg, na spadające cicho białe, duże 
płaty.

Usłyszawszy kroki, cesarz odwrócił 
się, usta miał nawpółotwarte.

— Najjaśniejszy panie.
Car drgnął. Świecąca łysina Frede- 

rifcsa ze zwisającemi wąsami zbyt nisko 
pochyliła się. Car zrozumiał, że czeka 
go nowa, może nawet straszna przy­
krość.

Starając się zapanować nad sobą, po­
wiedział:

— O co idzie? Wieści z frontu?
Cesarz zbladł. Żółtawą twarz pokry­

ły zmarszczki. Mikołaj II tupnął nogą, 
niecierpliwiąc się:

— Słucham, baronie! Czemu pan mil­
czy* D. j

— Najjaśniejszy panie, pan Bog zsyia

— minister plątał się — zsyła na nas no­
we próby, walki pod Mukdenem...

Car ścisnął skronie, zatykając uszy- 
Frederi.ks widział jak cesarz zaczyna 
dygotać w nerwowym dreszczu.

— Taniejewa... natychmiast Tanieje- 
wa....

Frederiks wiedział, poco jest potrzeb­
ny naczelnik kancelarji. Ruszył z miej­
sca. Ale cesarz przywołał go: — Ba­
ronie!

— Chcę ogłosić manifest o zaburze­
niach i rozruchach.

Frederiks widział, że car coraz bar­
dziej dygoce w nerwowym zimnym dre­
szczu.

3.
Maksymiljan Szwejcer mieszkał w po­

bliżu Zimowego Pałacu: w hotelu „Bry- 
stol" przy zbiegu Morskiej i Woznie- 
sienskiego. Miał do swej dyspozycji 
dostateczną ilość dynamitu. I wola sze­
ściu towarzyszy też była jak dynamit.

Urzeczony moskiewskiem powodze­
niem, spiesząc się, przygotowywał 
śmierć bawidamka, dowcipnisia, hulaki, 
pięknego pana z bokobrodami, winowaj 
cy rozstrzelania robotników w dniu
9-ym stycznia — wielkiego księcia Wło­
dzimierza.
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